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Kraków, Sobota 5 Sierpnia 1899, 
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towane nie podlegaja opłacie pocztowej. 


Listów niefraukowanych nie przyjmuje się 
Relopisów nadsyłanych Redahcya nie zwraca. 


Adres Redakcyi i Adminisiracyi: ulica św. Jana L. 13. 


Telefonu Mr. 4t. 


Kresowa szkoła. 

Szkoła polska imienia Tadeusza Kościuszki 
skończyła pierwszy rok swojej działalności, u- 
wieńczonej świetnym wynikiem. Okazało się 
przedewszystkiem, że była ona wyrazem nieod- 
zowaej konieczności i że społe zeństwo polskie 
nie dla „fanfaronady*, lecz w poczuciu cią- 
tącego na niem obowiązku, spełniło zadanie, 
' OANYÓACO się natychmiastowego zała- 
twienia. 

Z wydanego właśnie sprawozdania dyrekeyi 
tej szkoły na rok szkolny 1898/9, a pierwszy 
jej istnienia, dowiadujemy się następujących 
szezegółów: a 

Szkoła została otwartą z dniem 1 września 
1898, jako czteroklasowa szkoła pospolita, mię- 
szana, pod kierownictwem p. Antoniego Rottera, 
przy współudziale dwóch nauczycieli i jednej 
nauczycielki. Szkołę obliezono na 160 uczniów, 
tj. po 40 na jedną klasę, co u naszych najser- 
deezniejszych wywołało ironiczne uwagi i kpiny. 
Sądzili oni, że do szkoły nie zapisze się więcej 
jak 40 do 50 uczniów w ogóle. Tymczasem re- 
zultat wpisów przeszedł najśmielsze oczekiwania: 
zapisało s'ę bowiem 356 uczniów, a miaaowicie 
do klasy I — 118, do HI — 121, do III — 62, 
do IV — 55! 

„Wobec tego mausiano postarać się o powiększe 
nie personalı nauszycielskicgo, o rozdzielen e 
klasy I i II na dwa oddziały, W grudniu roz- 
poczęła się — po zwalczeniu wszystkich trudno 
ści — systematyczna nauka, udbywająca się je- 
dnorszowo, gdyż dzieci przybywają do szk: ły 
z bardzo znaczaej odległości. Niektóre dzieci np. 
z Dziedzic, Kóz, Wilkowie i Jaworza przyjeż- 
dłają do szkoły codziennie koleją Żelazcą a 
dzieci z Mikuszowic i Lsszczyn koleją elektry 
ezną. Najwięcej dzieci uczęszczających pocho 
dziło a przyległych gmin Komorowic (129) i 
Lipnika (123). Z samej Biały uczęszczało 46 
dzieci, 17 z Mikuszowiec, 13 ze Straconki. Re- 
szta dzieci była z 14 innych miejscowości oko- 
lieznych. 

Co się tyczy planu naukowego, przyjęła 
szkoła biaiska plan czterech niższy h klas 
zkoły pięcio- lub sześcio-klasowej — % pewne- 
tutejsze uu oa e PERE RoN 

Wobec ubóstwa znacznej częci dziatwy 
Bzkulnej, a na prośbę zarządu szkoły, pospie 
szył tak komitet miejscowy, jak i zarząd głó- 
wny w Krakowie z pomocą, dostarczając po 
trzebnej ilości książek, zeszytów i tabliczek dla 
ubogiej dziatwy. Troskliwość zarządu głównego, 

mitetu miejscowego, Czytelni kobiet, jak też 
publiazności skiej, tak miejscowej, jak; i za 
dziatwę wedi A zwłaszcza krakowskich pań o 

Ofar 24 była prawdziwie macierzyńska. 

p blicznej zawdzięcza też szkoła 
bibliotekę, tóra jak na początek, wcale nieżle 
się przedstawia. Zawiązkiem jej był dar bial- 
skich pań, któe «fiarowały 26 książek dla 
młodszej dziatwy, 76 dla starszej, a 36 książek 
dla dorosłych — oprócz 41 broszur, przezna- 
czonych do rozdania między dzieci. Dalszym 
zasiłkiem zapomogła bibliotekę Rada powiatowa 
w Biały, ofiarowując szkole książki rozmaitej 
treśei, tak popalarnej, jak naukowej. Jak biblio- 
teka, tak i zbiory naukowe również wcale po- 
kr b się rozwijają. Obok liczydeł, map, ta- 
ape poglądowych, obrazów do nauki biblii i 
siada jut mkaECZ: BD m'an imag — Po 


ni 
ssawców i ptaków. ektóre preparowane okazy 


Liczba klasyfikowanych wynosi ogó- 
łem w półroczu I. 301, w półroczu II. 289. 
Liczba uczniów, którym przyznano wogóle po- 
|stęp dodatni, wynosi w półrocza I. 229, w pół- 
roczu II. 245. 

Na jakie trudności natrafiał rozwój szkoły ze 
strony Niemców bialskich, — wiad »mo powszech- 
nie. Sławny bojkot fabrykantów z Biały i Biel- 
ska stłumiony został w zawiązku, dzięki czuj- 
n-ci prasy polskiej. Dzisiaj szkoła wymaga je- 
dnak nowych i znacznych nakładów, 
gdyż wraz z jej rozwojem zwiększają się ko- 
szta jej utrzymania. Subwencya sejmowa ko 
sztów tych nie pokrywa Nie wątpimy jednak 
ani na chwilę, że, jakkolwiek dotąd do ofiarno- 
ŝi na szkoły kresowe przeważnie (wyjatki bar- 
dzo nieliczne, choć zawsze chwalebne) mniej 
zamożoa część społeczeństwa polskiego się nie 
poczuwała, to przecież ofizrnoś:i tej starczy za- 
wsze, aby nie dać upaść takim narodowym in- 
stytucyom kresowym, jak szkoła polska w Bia- 
ły i gimnazyum cieszyńskie. 


Uniwersytet i policya. 


Pod wpływem ostatnich zaburzeń uniwersy- 
teckich, które przybrały tak niebywałe rozmiary, 
rząd rosyjski zajął się kwestyą nregulowania 
stosunków studenckich celem zapobieżenia po- 
dobnym objawom, grożoym dla społecznego ładu 
i spokoju. 

R 'ąd stara sę z jednej strony ułagodzić stu- 
deutów, przyznając winnym smaestye; z drugiej 
strony — rozciągnąć ściślejszy nadzór nad ży- 


NOWA 


REFORMA 


Rocznik AVII, 


Prenumeratę przyjmująi 
zamiejseową : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe ; miejsco- 


wą: Administracya Nowej 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i 


lu lleszeles. — W Jarosławiu 


Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek, 


Reformy. — Magazyn nowości 


Grigara i Główna trafika 
A. Salomonowej, Plac Maryacki 2. — Handel St. Karliń- 


skiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera. Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: we LWO- 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz — W Przemy- 


L. Strassberg. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 


gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 


J. Danncberg. — W Paryżu Societe Mutuelle de Pu- 


blicite A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
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smem (petit). za pierwszy raz 10 ct., 
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za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 


et. od 100 egzem. 


dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym. 


będą dozwolone. Natomiast zakładane być mają | punkta widzenia wypływają same z siebie przy 
akademickie towarzystwa naukowe i literackie |sumiennem używaniu kar moralne i wychowaw- 
pod bezpośrednią kontrolą i nadzorem profeso- leze granice wykonywania kary cielesnej przez 


rów w pierwszej linii i ministra oświaty w dal- 
szej instancyi. Oczywiście towarzystwa te będą 
miały czysto rządowy charakter i miaisterstwo 
nie zapomni o urządzeniu w mich kontroli po- 
licyjnej. 

Wreszcie rząd rosyjski łożyć postanowił Zua- 
czne środki pieniężne na zakładanie jak naj- 
większej liczby konwiktów studeckich, 
tj. wspólnych mieszkań pod dozorem inspekcyi 
uniwersyteckiej. Konwikty takie istnieją już 
obecnie w małej liczbie, i z organizacyi ich, 
rzędowo policyjnej, można mieć pojęcie, czem 
będą inne tego rodzaju konwikty, zakładane 
specyalaie w celu rozciągnięcia ściślejszej kon 
troli nad studentami. j 

Z rozkazu cara na zakładanie konwiktów 
przy uniwersytetach cesarskich przeznaczono Je- 
dnorazowo 3,262.000 rubli i oprócz tego 32.400 
rubli rocznie. Rząd rosyjski nie wydaje tak 
znacznych sum na cele oświaty, jeżeli Z dążno 
ścią polityczną nie łączy się cel polityczny, a 
najważniejszym celem politycznym w zakresie 
oświaty uniwersyteckiej jest obecnie da rządu 
rosyjskiego — poddanie młodzieży ścisłemu nad- 
zorowi policyjnemu ! 


| — DRZE O WCC —| 


Kary cielesne w szkole pruskiej, 


Jak wiadomo, pruski minister oświaty, wydał 
w dniu 1 maja b. r. rozporządzenie, powściąga- 
jące nauczycieli od używania kar cielesnych, 


ciem studcnekiem, ująć w karby młodzież ro- Rozporządzenie (0, wydane w przededniu inter- 


syjską, samowoluną i wyłamującą się z pod kon- 
troli. 

W tym celu narzuca się tej młodzieży urzą- 
dzenia, napozór niewinne, a w gruncie rzeczy 
zmierzające do ograniczenia autonomii uniwer- 
sytetów i wolności akademickiej O potrzeby 
nauki i oświaty w tym wypadku nie chodzi, 
byleby cel polityczny został osiągnięty, byleby 
uniwersytety poddane zostały dobrze zorganizs- 
'wanej kontroli policyjnej 

Jednem z takich nrządzeń czysto policyjnych 
był i jest inspektorat w uniwersytetach. l aspek- 
cya, wybierana z poza grona profesorSkiego, 
spełnia funkcye czysto policyjae i postępowa- 
niem swem nieraz daje powód do oburzenia i 
co za tem idzie do rozruchów uniwersyteckich. 

Obecnie zaprowadzono nowe urządzenie , nie- 
znane w historyi życia uniwersyteckiego na za- 
chodzie: wprowadzono coś w rodzaju systemu 
terytoryalnego w uniwersytetach. — 
Przytwierdzono młodzież do pewnych okręgów 
naukowych, dozwalając przyjmować na uniwer- 
sytety maturzystów tych gimnazyów, które znaj- 
dują się w okręgu danego uniwersytetu. Tym 
spos>bem zniesiono wolność przenoszenia się 
z uniwersytetu do uniwersytetu, zniesiono prawo 
szukania nauki u najwybitniejszych profesorów, 
jeżeli profesorowie ci wykład:ją w uniwersyte- 
cie obrego okręgu. Czy takie „zakreposzczenie* 


młodzieży moż j y G) 
R podcłać oko wyjść na kcrzyść nauce? czy 


nie szkodzi najży 
zacyjnym ? 
Najświeższe telegramy przynoszą znowu wia- 
domość o kiliu urządzeniach uaiwersyteckich, 
zmierzających do tego samego — policyjuego 


wotniejszym interesom cywili 


pelacyi Koła polskiego, spowolo wanej zbrodnią 
nauczyciela Zaeskego w Pudliszkach, wywo 
łało ujemną krytykę w kołach nauczycielskich. 
Nauczyciele batożnego autorameutu, nie ufsjący 
widocznie swemu pedagogicznema talentowi, pod: 
nieśli wrzawę przeciwko rozporządzeniu mini- 
steryalnemu, — w obawie, aby im nie wydarto 
niefortnnnego berła — kija, którego szkoła dzi- 
siejsza właściwie stale znaćhy nie powinna. 

Miristerstyo, zarwywaj «hełpiące się swa 
energią i konsekwencyą, w dobrej sprawie nie 
dość stanowczem się okazało, i obecnie cofa się 
praed wrzawą pseadopedagogów pruskieh. 

Zamiast potwierdzić z eałą energią pierwsze 
swe rozporządzenie, i tak jeszcze dalekie od 
właściwego ideału pedagogicznego, pruski mini- 
ster oświaty wydał nowe rozporządze- 
nie w tej sprawie, które wygląda na rodzaj 
tłómaczenia się i cofania z pierwotnie zajętego 
stanowiska. 

W nowem rozporządzeniu zaznaczono Zaraz 
na wstępie, że „przysługujące nauczycielowi 
prawo nżywania kar cielesnych nie 
ma być wcale zakwestyonowanem; 
chodzi tylko o to, żeby używanie tego ostate- 
cznego Środka kary ograniczonem zostało wyłą- 
cznie na odpowiednie przypadki i żeby przy- 
tem stanowczo przeszkodzić wszelkim zbyt su- 
rowym i nieludzkim wyb-ytom*. 

Oto najważniejsze ustępy nowego rozporzą- 


raczej talentów naukowych i| dzenia: 


„Moralne uzasadnienie kary cielesnej w szkole 
opiera się ha przyznanem nauczycielowi zastęp- 
stwie w sprawowaniu praw wychowawczych 
rodziców, bez czego szkoła nie może spełniać 

wychowawczego zadania. Karność w szkole 


swe 
celu. Zamknięto Towarzystwo prawnicze w Mo r af pE paliman a mieć charakter karności, 


skwie; inne towarzystwa tego rodzaju również nie 


przestrzeganej w domu rodzicielskim. Z tego 


nauczyciela. 


„W ostatnich czasach nie postąpiono w li 
cznych przypadkach według zasady, że 
każdy nauczyciel starać się musi, by przez od- 
działywanie słowem i powagą całej swej osgo- 
bistości używanie kar cielesnych uczynić ile 
możności zbytecznem. Surowe kary cielesne za- 
liczają często do koniecznych potrzeb codzien- 
nego Życia w szkole i uważają za główny wa- 
ranek osiągania dobrych postępów szkolnych. 

„Słusznem jest niewątpliwie, że przykładne 
ukaranie zakorzenionej surowości, nieugiętego 
uporu 1 niepoprawnego lenistwa wyjdzie na do- 
bre nietylko odnośnemu uczniowi, ale także 
słażyć będzie jako przykład i przestroga dla 
współuczniów, z drugiej jednak strony systema- 
tyczne używanie dotkliwych kar cielesnych za 
drobne przewinienia lub mierne postępy, pocho- 
dzące z małego uzdolnienia dzieci, mianowicie 
w klasach pod względem płci uczniów mięsza- 
nych, nie zaradzi zdziczeniu młodzie: 
ży, ale przeciwnie przez stępienie poczucia go- 
dności obniży moralną sferę szkoły 
właśnie w oczach tych dzieci, którym ona ma 
zastąpić brak wychowania w domu rodziciel 
skim. 

„Jest faktem doświadczeniem stwierdzonym, że 
właśnie najlepsi nauczyciele najmniej 
uciekają się do środka kary ciele- 
snej i że młodzi, niedoświadczeni nauczyciele 
łatwo ulegają zgubnej dla ich własnej przyszło- 
ści pokusie pokrywania swej niedostatecznej 
umiejętności uczenia przez lekkomyślne qżywa- 
nie kija. 

„Szereg przypadków nieodpowiedniego i nad- 
miernego używania kary cielesnej, które w osta- 
tnim czasie doszły do mej wiadomości, a mia- 
nowieie niektóre przypadki, w których kary 
te, skutkiem niezważania na choro 
bliwy stsn dziecka, doprowadziły 
dosmatnego wyniku (sprawa Zaeskego ? 
Przyp. red), wywołały potrzebę ponownego i 
poważnego przypomnienia granic, przepisanych 
dia wykonywania kar cielesnych i riebezpie 
cznej często odpowiedzialności nauczyciela pod 
tym względem; wywołało także potrzebę zarzą 
dzenia środków, któreby systematyczne i lekko- 
myślne uciekanie się do kija bez poważnego 
powodu oraz wymierzanie kary w napadzie 
złości i w pierwszem wzbarzeniu ile możności 
usuwały. 


„Przeciw jednemu punktowi rozporządzenia 
z 1 maja r. b. wyrażono wątpliwości, a miano- 
wicie przeciw przepisowi, wedłag którego nau- 
czyciel ma się poprzednio postarać o pozwolenie 
rektora lub inspektora szkolnego na zastosowa 
nie kary cielesnej. Punkt ten w dyskusyi publi 
cznej o tyle interpretowano, że, jak to wyrażnie 
potwierdzam, zupełnie zgadza się z tetu rozpo- 
rządzeniem, jeżeli nauczyciel, chcąc bezzwłocznie 
wymierzać zwyrodniałym uczniom odpowiednią 
karę, przy omawianiu stosunków swojej klasy 
ogólnie porozumie się z rektorem lub inspekto- 
rem szkolnym, że pewnym krnąbrnym uczniom 
należy wymierzyć poważną karę w razie no 
wych wypadków surowości, uporu lub leniatwa. 
Chciałbym jednakże, żeby nauczyciele z regały 
postępowali podłng instrukcyi, danej im w roz- 
porządzeniu z dnia 1 maja r. b., a mianowicie, 


możliwem, po omówieniu sprawy z nat- 
czyciełlem głównym, rektorem lub 
inspektorem szkolnym, jak to bez nara- 
żenia na szwank powagi nauczyciela od dawna 
nakazanem było w obwodzie regencyi mersebur- 
skiej, koliszańskiej i królewieckiej. 

„W prasie była mowa o przypadkach, w któ- 
rych rodzice zapoznali dzieci swe % treścią roz- 
porządzenia z dnia | maja w sposób, który musi 
poważnie na szwank narazić powagę nauczy- 
ciela w oczach powierzonej jego wychowaniu 
i karności ojeowskiej młodzieży. Mam nadzieję, 
że takie przypadki, jeżeli wogóle zaszły, będą 
tylko sporadyczne, uznaję jednak wyrażnie, że 
wobec tak poważnego naruszenia dyscypliny 
szkolnej, jakie tutaj zachodzi, odnośny nauczy- 
ciel przy wykonywaniu prawnie mu przy- 
sługującego prawa karania musi mieć 
wolne ręce wobec dzieci i ich rodziców. Należy 
im przy wprowadzeniu w życie przepisów roz- 
porządzenia z dnia 1 maja oświadczyć, że gdzie- 
by takie wypadki zaszły, nauczyciele mogą się 
uważać za zwolnionych od nakazu po- 
przedniego omówienia mającej Bię 
wymierzyć kary cielesnej”. 

Z powyższych ustępów widzimy, jak chwiej- 
nem i niekonsekwentnem jest ministerstwo pru- 
skie w sprawie kar cielesnych. Znać, że ogra- 
niczenie kar cielesnych zarządzonem zostało je- 
dynie pod presyą krwawych wypadków, które 
oburzyły opinię publiczną. Pan minister wido- 
cznie jednakże ma jeszcze wielkie zaufanie do 
kija, jako środka pedagogicznego i obawia się 
urazić nauczycieli, pozbawiając ich tego „pra-, 
wnie przysługującego im środka“. Stąd ogra- 
niezenia, niedomówienia i wyjątki; stąd mowa 
chwiejna: możecie robić tak, ale ehciałbym, 
byście robili inaczej. Chwiejność ta niezawodnie 
szkodliwie oddziałała na stosunki szkolne t wy- 
woła w praktyce zamięszanie oraz da powód 
do nieporozumień pomiędzy rodzicami a nauczy- 
cielami ludowymi. Najdotkliwiej niestety odbiją 
się te braki na szkołach Księstwa Poznańskiego 
i Prus Zachodnich, gdzie i tak już tendencye 
polityczne wypaczają pedagogię! 


„ Narodowe zadanie teatru krakowskiego. 


Z poważnej strony z za kordonu piszą nam: 

Kwestya teatru krakowskiego, wymagań sta- 
wianych nowej dyrekcyi, nadziei jakie badzi, 
nie sam tylko Kraków obećnie zajmuje, prze- 
ciwnie cała Polska zwrócone ma oczy na swoją 
dawną stolicę i na jej scenę. A nie rozchodzi 
się ta jedynie o stronę artystyczną teatru pod 
nową dyrekcyą, ale o stokroć ważniejsze mo- 
menty, gdyż o obywatelskie i nardodowe zada- 
nie tej instytueyi. 

Określmy zaś stanowczo, czego kraj i cały 
naród ma prawo żądać od teatru krakowskiego, 
jakie sztuki mają być w tym przybytku przed- 
stawiane, a jakie nie powinny doń znaleźć 
przystępu. Kraków z powodu swego położenia, 
leży na drodze wszystkich niemal Polaków 
z pod zaboru rosyjskiego, udających się na po- 
łudnie, czy to do uzdrojowisk galicyjskich, czy 
też dalej. A fakt ten wkłada już na teatr kra- 
kowski obowiązek, by się stał przedewszyst- 
kiem teatrem wszechpolskim. Polacy na Litwie 
i w całym zaborze rosyjskim, prócz Królestwa, 


Żeby koniecznie kary w przypadkach poważniej pozbawieni 84 zupełnie sceny polskiej; mieszkań- 


szych przestępstw wymierzali tylko po 
u odu Os óŚ lekcyi i o ile to tylko będzie 


ey Królestwa mają wprawdzie polski teatr, ale 
podlega on wielkim ograniczeniom. Sztnki naj- 
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PAN NACZELNIK 


DYREKCYI NAUKOWEJ. 


Obrazek na tle stosunków w Królestwie Polskiem. 


Pan Matwiej Wasilijewicz Adranowicz, rzeczy- 
Sty radca stanu, kawaler wielu orderów, kan- 
Ydat na senatora, tymczasem zaś naczelnik dy- 
eyi naukowej łódzkiej, wstał około jedena- 
_ Ble] Z łóżka i w szlafroku podszedł do okna. 
„Dzień się nie zapowiadał zbyt ładnie. Nad 
miastem wisiały ciężkie, szare chmury i rozpo 
ścierała Me siwawa mgła, w której rezpływały 
się leniwie dymy kominów fabrycznych. 

Pan naczelnik czył jeszcze dziwny ból głowy 
po kolacyjce, zjedzonej wczoraj u właściciela 
jednego z największych przedsiębiorstw łódz 
dzkich, Stanisława vulgo Szmula Grodzieńskiego, 
nie więc dziwnego, Że ta drobna zresztą i Co 
drugi dzień przytrafiająca się dolegliwość w po- 
łączeniu z dzisiejszą pogodą nie mogła wpłynąć 
dobrze na jego humor. 

Już nawet przez krótką chwilę namyślał się, 
czyby mie było lepiej wleźć z powrotem do 
łóżka gdy wtem przypomniał sobie, że p. Gro- 
dzieńskiemn obiecał załatwić pewną bagatelkę. 
W tym celu zadzwonił na służącego i polecił 
przywołać swego sekretarza, przedtem atoli ka- 
zał dać buteleczkę „oczyszczennawo stołowawo 
wina“, nigdy bowiem i pod żadnym pozorem, 
nie zaczynał dnia riczem innem, jak wychyle 
niem trzech lub czterech kieliszków monopo- 
lówki, gdyż, jako lojalny poddany, tylko rzą- 
dową pijał wódkę. | 

— Nu, szto słyszno? — zapytał, popijając, 


kaj przywołany sekretarz ukazał się na progu. 

— Nics wo, wasz: prewoschoditilstwo : przygo- 
towałem pocztę do podpisu. 

(/— Nu, dobrze. A teraz bądźcie łaskawi za- 
wiadomić nauczyciela ze szkoły fabrycznej Gro- 
dzieńskiego, Makowskiego, że natychmiast ma 
się zgłosić do mnie. Ponioto ? 

— Sluszaju-3, wasze prewoskoditielstwo — 
odrzekł kornie, obracając się na pięcie sekre 
tarz. 

Po jego odejściu pan naczelnik ubrał się, zjzdł 
Sajadanie, zakropione odpowiednio krymskiem 
winem i naturalnie znowu „oczyszczonem stoło- 
wom“, i zaczął rozmyślać, co zrobi z dniem ca 
łym. Wprawdzie zbierał się już od kilku tygo- 
dni odwiedzić parę podwładnych azkół, ale 
wbrew najlepszym chęciom, „coś* stawało na 
przeszkodzie temu zamiarowi. Prawie co wieczór 
pan naczelnik powtarzał sobie w myśli: 

— Eh! zobaczymy jutro rano. „Utro wieczera 
mudrenieje*, . 

I prawie każdego rana kończyło się na ma- 
chnięciu ręką i wypiciu pewnej dozy monopo- 
lówzi. i 

Dziś jednak, niewiadomo skąd, zjawił Się 
u pana Andranowicza przypływ energii, bo nie- 
tylko wdział frak mandurowy, którego nie cier- 
piał, nietylko zapowiedział swemu sekretarzowi, 
że jedzie z wizytami szkolnemi, a gdyby przy- 
szedł ten „sukin syn“ Makowski, to niech po 
czeka, — ale nawet naprawdę wyszedł na ulicę 
i dość szybkim krokiem skierował się, celem 
wyszukania dorożki. 

Przeszedł tak zamyślony o pysznym smaku 
pasztetu, którym uraczył go między innemi 
wczoraj Grodzieński, gdy wtem usłyszał za sobą 
przyspieszone kroki i wołanie: 

— Matwiej Wasiliewicz! Matwiej Wasiliewicz! 
poczekajcie! 


Matwiej Wasiliewicz obrócił się i odrazu po- 
znał w doganisjącym go męża naezelnika po- 
wiatu łódzkiego, Konberga. „a 

— A, zdrastwujtie, Iwan Miktttcz: kak pozi- 

Sud 
RE ak Bohu! — Oj! zasapałem się, bo 
też wasze prewoschoditielstwo chodzi! Ja wła- 
śnie z interesem do was, panie naczelniku. 

— Proszę, bardzo proszę, Iwan Mikiticz. 

— Widzicie, panie naczelniku, nam teraz, ja 
ko członkom kuratoryum trzeźwości, trzebaby 
się w niektórych kwestyach bliżej porozumieć, 
a to można zrobić tylko prywatnie. Ja też naj- 
pierw do was się wybrał. 

— Dziękuję, bardzo dziękuję — mówił pan 
Adranowicz, dziwiąc się niezmiernie w duchu 
że Konberg jeszcze trzeźwy, Co mu się o tej 80- 
dzinie prawie nigdy nie przytrafiało. 

— Więc wstąpmy do Stępkowskiego na za- 
kąskę i przy niej pogadamy. 

Dobrze! Ą 

Skazano, sdicłano! Dwsj panowie naczelnicy 
dyrekcyi naukowej i powiatu, acz różni czy- 
nem, gdyż Konberg był dopiero kolegialnym a- 
sesorem, iecz zbratani z racyi wspólnego kolego- 
wania w kuratoryum trzeżwości, zaprowadzonem 
wkrótce po urządzeniu monopolu na alkohol, u- 
jęli się zgodnie pod ręce. m : 
idzicje, wasze prewoschoditielstwo, Pola- 
cy zamierzają podobno urządzać teraz Szereg 
odezytów popularnych, a to nie byłoby dla na- 
szej idei pożądane. Mojem zdaniem, musimy od- 
razu tak energicznie js roboczym pokiero- 
wać, żeb do Mosy1. 

E Tak, prye A miér pan Adranowicz. 

— Teraz właśnie będzie można przy obcho- 
dzie jubileuszu Puszkinowskiego dać ludziom ja- 
kąś zabawę. ; 

— Tak, tak — potakiwał pan Adranowicz w 


— 


dalszym ciągu, nie mogąc mówić, bo mu czkaw- 
ka zaczęła przeszkadzać. 

— (o do tego, także i co do innych rzeczy 
porozuwieimy się właśnie. 

— Tak, tak — potwierdził znowu Adranowicz, 
walczące z czkawką. 

Naczelnik powiatu lubił dużo i ładnie rozpra- 
wiać, gestykulując tedy jedną ręką, mówił: 

— Sprawa rozwoju trzeżwości w ludzie pol- 
skim, nad którą czuwać nam kazano, jest sama 
przez się głupstwem. Tu właściwie monopol nie 
był tyle potrzebny, bo ludzie pić będą jeszcze 
wiecej, niż dotychczas, ale są inne względy, dla 
których nie możemy, my, rosyjscy diejażiele, dać 
się wyprzedzić księżom i socyalistom, gdyż to 
wypaczyłoby ideę naszego rządu, która w tym 
kraju tak słabe puszcza korzenie, albowiem... 

Dalsze słowa oratora zginęły w przedsionku 
restauracyi Stępka. Narada nad ważnością i Spo- 
sobami rosyjskiego oduczania luda polskiego od 
wódki, trwała snać długo i ożywioną być mu- 
siala, bo gdy pam rzeczywisty radca stanu. Ad- 
ranowicz odbywał inspekcyę pensyi prywatnej, 
nos jego, zwykle karbankułowy, przybrał barwę 
Pot nogi zaś niezbyt pewnie dzierżyły się 

=, Moje dziecko — zwrócił się do jednej 
z uczennic wstępnej klasy — powiedz mi, jak 
madame objaśnia wam to, czego czytać się 
uczycie. 

— Po polsku — odparła dziewczynka. 

— Eto szto takoje? — zmarszczywszy krza- 
czaste brwi, — zawołał do pobladłej nauczy- 
cielki pan naczelnik. Czy wy nie znajetie, że 
w murach szkoły zabroniony jest język czuże- 
ziemnyj. 


— Proszę pana naczelnika, małe dzieci niej 


syjskim. Tłómaczyła się nauczycielka 
stracha o posadę, Š 
Aai est omni że to nie prawda! Pani 
nłedołężoie. No! niono oaar a widać oojogg 
tab ©. No: nie rozpłacz się pani Co wy, 

ay, lubicie się mazać przy każdej sposobno- 
ści. Czytajno cokolwiek mała. 

Dziewczynka zaczęła czytać powoli: 

„Odnażdy wor priszoł na dwor“. 

— Stój! — krzyknął Adranowicz. Powiedz, 
co to jest wor? « 

Dziewczynka pomyślsła chwilę — poczem od- 
szepnęła: 

— Nie wiem.... 

— Oh, eto czełowiek. A jaki to człowiek ? 

Mała znowu się zamyśliła, i nagle z bły- 
skiem zadowolenia na drobaej twarzyczce — 
zawołała: 

— Takoj, kak i wy. | | 

Pan naczelnik splunął i zrezygnowawszy 
z dalszych laurów, wyszedł w milczeniu z klasy. 

Wróciwszy do domu na obiad, dowiedział się, 
że w kancelaryi siedzi już od godziny Makow- 
ski. Kazał mu iść za sobą do mieszkania, gdzie 
zrzucił płaszcz i marynarkę, wychylił kielich 
oczyszczennawo, i chodząc w koszuli i w eza- 
pce, upadł na stojącego pod ścianą Makow- 
skiego: 

— Panie, Grodzieński skarżył się przedemną, 
że pan w szkole zaniedbuje się, a za to pomię- 
dzy jego robotnikami szerzy niezadowolenie. 

— Wasze prewoschoditielstwo — odparł, pa- 
trząc śmiało Makowski, jak zajmuję się szkołą, 
raczy wasze prewoschoditielstwo przekonać się 
sam, a co do niezadowolenia wśród robotników, 
to wytwarza się ono bezemnie, z powodu po- 
stępowania, przez p. Grodzieńskiego. 

— Ale ja nie na to przeznaczyłem pana do 


drżąc ze 


zdołają pojąć należycie objaśnień w języku ro- | szkoły fabrycznej, żeby pan uczył robotników, 


2 Nr. 177. 

żywotniejsze i najwięcej upragnione, przedsta- 
wione w nim być nie mogą, a wiele z utwo- 
rów, nawet grywanych od dawna, ulega śmie- 
sznema okaleczeniu cenzury, dopatrującej w nich 
coraz nowej nieprawomyślności. Czyni ona n. p. 
z Jana Kazimierza w „Mazepie*, jakiegoś księ- 
cia, przemienia w „Zemście* Fredry Papkina na 
Papkę, kapelana w „Damach i hazarach* na 
doktora i t. p. — nie mówiąc już o szykanach 
co do różnych szczegółów, wyrażeń, kostyumów, 
które ten tylko pojąć może, kto miał do czy- 
nienia z rosyjską cenzurą. 


Publiczność polska, wyjeżdżająca za kordon, 
demaga się przeto slusznie, by teatr krakowski, 
zwłaszcza w miesiącach letnich, kiedy najwię- 
cej jest podróżujących, układał repertoar w spo- 
sób, uwzględniający potrzeby i pragnienia ro- 
daków, przybyłych z ionych dzielnic ojczystej 
ziemi. Jest to nawet obowiązkiem krakowskiej 
sceny, starać się o sztuki niecenzuralne, które- 
by dawały wyraz naszym cierpieniom i krzy- 
wdom. W razie zapotrzebowania ich, choćby ze 
strony jednej polskiej sceny, skierowałaby się 
niewątpliwie w tym ki.runka i produkcya arty- 
styczna, produkcya, powstrzymywana dziś tru- 
dnościami wystawienia sztuk niecenzuralnych. 
Jakoż dodanie tego warunku przy konkursach 
dramatycznych, przyniosłoby prawdopodobnie 
dobre rezul'aty. Mamy jednak i bez tego wiele 
bardzo sztuk, które nigdy granemi nie będą, 
pomimo nawet artystycznych braków, gdyż 
przemawiają do stran najsilniej drgających 
w polskiem sercu. Posiadamy także repertoar 
klasyczoy, który powinien być powtarzany 
w Krakowie ze względu oa to, że go młodsze 
pokolenia nigdzie indziej usłyszeć nie mogą. 
„Powrót posła“, „Barbara“ — Felińskiego, „Fir- 
cyk w zalotach* — Zabłockiego, „Karpaccy gó 
rale*i inne jeszcze utwory, charakteryzujące czas 
i epokę, a wystawione stylowo, jak to teatr 
krakowski czycić umie, znalazłyby z pewnością 
uznanie i stanowiłyby prawdziwą zasługę na- 
rodowej sceny. Naturalnie, że mówić tu zbyte- 
czne o takich poetycznych klejnotach, jak Kiej- 
stut — Asnyka, lub atwory Słowackiego, które 
będą zawsze ozdobą każdej sceny, o ile je 
tylko wystawić może. Zwłaszcza miesiące letnie, 
od połowy Czerwca do połowy września, po- 
winny mieć wyłącznie polski repertoar. 

A skorokmy już wypowiedzieli nasze żądania 
w kierunku dodatnim, godzi się teraz przejść 
do sztuk, jakich teatr krakowski wystawiać nie 
powinien. Jest to kwestya równie ważna, a mo- 
Że jeszcze ważniejsza. Znajdując się niejako w 
samem sercu Polski, powinien teatr krakowski 
zachowywać silne poczucie łączności, uwzglę- 
dniając wszystkie dzielnice naszej ojczyzny. 
Krzywdy, wyrządzone mieszkańcom jednej z nich, 
boleć muszą w równej niemal mierze mieszkań 
ców innych części, a to, co jedni odczuwają, ja- 
ko czyny niepatryotyczne, nie powinno być przez 
innych spełnianem. Jest to podstawową zasadą 
solidarności narodowej, będącej naszą najsilniej- 
szą obroną i dlatego to nie godzi się, by teatr 
krakowski wprowadzał pod jakimkolwiek pozo- 
rem sztuki rosyjskie do swego repertóaru, a to 
bez względu na ich wartość i tendencyę, cho- 
ciażby przedstawiały RoByan i z ujemnej strony. 
Literatura rosyjska narzucaną jest tendencyjnie 
całej polskiej młodzieży w zaborze rosyjskim, 
a nawet najmniej znaczący autor przedstawiany 
jej jest jako geniusz. Puszkina porównywa się 
np. ciągle z Mickiewiczem. Dlatego też wysta- 
wianie sztuk rosyjskich w Krakowie, odbiło się 
bolesnem echem w Królestwie, Litwie i tych 
wszystkich dalekich prowineyach, w których 
sam język polski jest zakazany, w których po 
sługiwanie się mową ojczystą na ulicy karane 
jest policyjnie. Gdyby takie sztuki narzucono 
teatrowi warszawskiemu, pabliczność zaprotesto 
wałaby nieobecnością, tymczasem zaś Kraków, 
któremu nikt ich nie narzuca, wystawia je z wła- 
snej woli, jakby działając wespół z wrogiem. 

— Qsyż na to dzieci moje przywiozłam do 
Krakowa, ażeby im pokazać „Rewizora* Gogo- 
la — mówiła rozżalona jedna z matek, która 
właśnie na podobne przedstawienie trafila. 

— Czyż powinny one widzieć na pierwszej 
polskiej scenie to, co im w szkołach wychwa- 
lają, jako pierwszorzędne arcy dzieło ? 

Powtarzamy tę uwagę dosłownie, gdyż była 
ooa wyrazem szczerego żalu i najlepszem przy- 
pomnieniem tej prawdy, iż są położeaia, w któ 
rych względy narodowe mają pierwszeństwo 
przed wszystkiemi innemi. 


Istnieją wprawdzie piękne teorye o kosmopo- 
lityzmie sztuki, o tem, że arcydzieło jest arcy- 
dziełem bez względu na język, w jakim napi- 
sane zostało, ale przeciw nim przemawia proste 
uczucie, które stokroć milszym czyni dla nas 
dźwięk ojczystych piosnek, niż obcych i które 
właśnie sprawia, że najbardziej zwykły nas 
wzruszać sztuki, osnute na tle dziejów, zawo- 
ów i cierpień naszych. 

Może być zresztą, Że te teorye odpowiadają 
społeczeństwom wolnym i szczęśliwym, ale my, 
na pięknie brzmiące z pozoru frazesy, odpowie- 
dzieć musimy słowami nieśmiertelnego Adama: 
— Znasz ty ewangelię? A znasz ty nieszczę: 
ście ? 

yjemy w czasie i przestrzeni, musimy przeto 
działać stosownie do okoliczności, w których 
się znajdujemy i wobec wyjątkowego ucisku, 
wyjątkowej pracy nad wykorzenieniem we wzra- 
stających pokoleniach wszystkiego, co polskie, 
wyrabiać w sobie winniśmy twardą, niezwalczo 
ną a pełną konsekwencyi odporność. Położenie 
nasze jest tak trudne, że wymaga nieustannej 
baczności, wszelkie więc kwestye powinny być 
u nas ważone na odrębnej, a subtelnej szali na- 
rodowego interesu. 

Wyjątkowe położenia wytwarzały po wszyst- 
kie czasy wyjątkowe środki. lanym prawom 
poddane są Społeczeństwa w czasie pokoju, in- 
nym zaś w czasie wojny lub morowego powie- 
trza. Polska ma więc prawo wymagać, by wo- 
bec wyjątkowego ucisku naszej narodowości, 
języka i literatury — teatr krakowski nie zapo- 
minał ani na chwilę, iż stać winien przedewszyst- 
kiem na straży interesów narodówych i nie uno- 
sił się rzekomą sprawiedliwością artystyczną,. 
która, jak wszystko, co ludzkie, bezwzględną być 
nie może. Pamiętając o tym zasadniczym obo- 
wiązku, strzegąc przedewszystkiem tego; co 
swojskie, może scena grodu podwawelskiego stać 
się słońcem, rozpraszającem mroki dla przyby- 
szów z najdalszych choćby kresów prastarych 
granic naszych. A żadne przeszkody od spełnie- 
nia tego zadania nie odwiodą, gdy się tylko 
przystąpi do pracy pod szczytnem hasłem: per 
aspera ad astra! 


Od Administracyi. 


Oelem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeraię zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylke Administracya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agencye, wymie- 
niene w nagłówku dziennika. 


KRONIKA. 


Kraków, 4 Sierpnia 


$. p. Jan Wańkowicz, amarży onegdaj w Kra- 
kowie, był ostatuim synem znanego malarza Wa- 
lentego, przyjaciela Adama Miekiewicza. Po ukoń- 
czeniu akademii leśniczej w Petersburgu, był le 
śniczym rządowym w gub. Ekaterynowskiej, a pa: 
tem w Białowieży, skąd na pierwszy odgłos po- 
wstania w r. 1863 pospieszył wraz z braćmi w 
szeregi. Z początku dowodził kompanią w oddziele 
Stasiakiewicza, później walczył w oddziele słynnego 
Bończy i raniony był w utarezce pod Międzyrze- 
czem, Następnie mianowany dowódcą powstania w 
powiecie brzeskim, przedarł się ze swoim oddziałem 
do powiatu kobryńskiego i tam zabrał i zorgani- 
zowa? roabitki oddziału geaerała Traugntta, poczam 
zrzekł się dobrowolnie dowództwa, oddając awój 
oddział pod komendę Traugutta, z którym łączyły 
go ścisłe węzły sardecznej przyjaźsi. Walczył w 
potyezkach pod Stolinem, a a Kaładnem, po 
rczpuszczenin oddziału przeszedł do Królestwa, a 
stamtąd do Galicyi, skąd jako dowódca batalionu 
brał udział w randze majora w wyprawie na Wo- 
łyń. Następnie mianowany był naczelnikiem kadr 
wojskowych w obwodzie Żółkiewskim i został u- 
więziony przes Tząd anatryacki, Przebywając na 
emigracyi w Paryża, żył w zażyłym stosunku Z 
Tadeuszem Goreckim, Malewskim, Mieckiewiczami, 
Skrochowskim i w. i. Z Paryża przybył do Galieyi 
i objąwszy atauowisko kasyera w Banku galicyj: 


przed kim mają oskarżać swego pracodawcę: 
Pana obowiązkiem: uczyć dzieci. 


Na ulicy deszcz padał teraz rzęsisty, zmię- 
szany z śniegiem, wiatr ciął nim po twarzach 


— Gdyby do waszego prewoschoditielstwa lu-| przechodniów, pomiędzy którymi szedł zwolna 


dzie, przychodzili po radę jej potzebujący, czy-| Makowski, blady i trzęsący się. 


by pan naczelnik cdmówił ? 


Wiedsiał, że 
Adranowicz jest mściwy, wiedział, że grożba 


— Mołczy, sukin syn, kiedy naczalstwo mó-;oddania do wojska, gdzieby musiał zdala od 


wi — wrzsspął Aaranowicz. Masz «dpowiadać, 
nie pyt»ć się! 

— Wasze prewoschoditielstwo może mnie wy 
dalić ze służby, ale obrażać mnie niewolno, — 
krzyknął równicż Makowski 

— To dlatego, że ty pisujesz do gazet pol 


skich korespondencye, na co ja przez Szpary 


patrzę; takis hardy? Postoj brat? Ile masz dziś 
lat ? 

— Dwadzieścia siedm. 

— I od trzech lat jesteś nauczycielem ? 

— Tak jest. 

— Zatem jutro dostaniesz dymisyę. Ponieważ 
zań nauczyciel elementarny musi słażyć okre- 
śloną liczbę lat, w przeciwnym bowiem razie, 
jsk panu wiadomo, pójść musi, do wojska, prze- 
to i ja dziś jeszcze poproszę naczelnika wojen 
nego, żehy ulokował pana w jakim pułku. Sko- 
ro zostaniesz sołdatikiem, odechce ci się szla- 
checkich waszych fanabryj. Tam za hardość 
w mordu biją... 

Makowski, który odpowiadał z podniesioną 
głową i rozpromienioną twarzą, pobladł nagle 
1 zaczął mówić błagalnym, cichszym głosem: 

— Wasze prewoschoditielstwo, ja mam żonę 
chorą i dwaletnie dziecko. Pan naczelnik Lie 
zrobi tego. 

— Ubirajsia won i czekać dalszych rozporzą 
dzeń! 

— Wasze prewoschodiiielstwo i 

— Ubirajsia won, gaworiat wam — krzyknął 
znowu naczelnik i trzasnąwszy drzwiami, wy- 
szedł do drugiego pokoja. 


Żony, pozostawionej bez środków do życia, prze- 
służyć w nędzy i upokorzeniu trzy lata, spełnić 
się może, więc krew ścinała mu się w żyłach. 
Pocieszała go tylko myśl, że może mu się je- 
szcze uda przebłagać naczelnika. 

W miesiąc potem, w jeden z tych pięknych 
słonecznych dni rozjaśniających zadymioną Łódź, 
kiedy dymy biją z wysokich kominów wprost 
w niebo, ścieląc się długiemi, równemi smuga- 
mi, jakby drogami tryumfalnemi, ben — ponad 
miasto, a z dachów fabryk wzlatają strużki pa- 
ry na kształt stad srebrzystych gołębi, — w je- 
den z takieh dni złocących wszystko dokoła, 
pociąg kolejowy unosił Makowskiego, płaczące- 
go rzewnie, jak małe dziccko. 

Przeznaczono go do sapsrów nad Amurem. 
Prośby i błagania nie przemogły postanowienia 
Adranowicza, p-dsycanego przez Grodzieńskiego, 
który zawziął się, aby zgubić znienawidzonego 
nauczyciela i doradcę rebotników. 

Pan Adranowicz prowadzi dalej ważne dzieło 
rusyfikacyi młodego pokolenia „buntowszczyków 
i pracuje gorliwie w kuratoryum trzeźwości nad 
„odpajaniem* ludu i zwalczaniem tak niebez- 
piecznej dla idei państwowej propagandy pol- 
skiej, co mu nie przeszkadza bynajmniej spijać 
się regularnie co drugi dzień, choć miewa i ta- 
kie szczęśliwe tygodnie, że od rana do wieczora 
pkutit“ *). E 


*) pije. 


— ma I- 


NOWA REFORMA. 


skim dia handlu i przemysłu, wytrwał ua niem lat 
27, dopóki ciężka choroba nie powaliła go na łoże 
kilkoletnich cierpień. Pozostawia żonę Stanisławę z 
Jaskłowskich i córkę zamężną za doc. dr. Ciecha- 
nowskim. 

t Jan Barszczewski. Przed kilku dniam' odwie- 
dził nas 6 p. Jan Barszczewski, sekretarz redakcyi 
Kuryera Codziennego z Warszawy. Przejeżdżał z 
Zakopanego, gdzie bawił dla wytchnienia. Nic nie 
zapowiadało, aby kolega warszawski odwiedzał nas 
po raz ostatni, nie nie zwiastowało jego szybkiej 
śmierci, o której dziś z Warszawy doszła nas wia- 
domość. Wezoraj po południu, po odbyciu zwykłej 
swej pracy dziennikarskiej, poszedł do domu i tam, 
siadłszy w fotelu, rażony został paraliżem serea. 

Życie upłynęło mu w pracy, którą uskateczniał 
z gorącem zamiłowaniem. Do pióra i dziennikar 
stwa miał pociąg wrodzony. Syn zasłużonego pe 
dagoga i kierownika znanego w kraju pensyonatu, 
6. p. Jan Barszczewski, urodzony w r. 1861, po 
odbycia sumiennych studyów w Warszawie i za 
granicą, został urzędnikiem kolei nadwiślańskiej. 
Od zajęć jednak tych zamiłowanie piśmiennictwa 
oderwało go niezadługo. 

. p. Jan porzaca karyerę urzędniczą , idzie za 
głosem powołaaia i poświęca się wyłącznie dziea- 
nikaratwu. Początkowo, jeszcze jako urzędnik ko- 
lejowy, dorywczo pracował w Kuryerze Poran- 
nym. Od lat dwóch był stałym współpraceowui 
kiem Kuryera Codziennego, którego też został se 
kretarzem redakcyi. 

Oprócz evdziennej pracy w dzienniku, żmudnej i 
wyczerpującej, ś. p Jan Barszczewski napisał mię 
dzy innemi trwalszej wartcści: „Dwa ideały Chopi- 
na“, „W kastelu — ze wspomnień weterynarza", 
„Przed 80 laty — przyczynek do historyi krytyki“ 
it. d. Utwory te zamieszczał w Tygodniku Ilu- 
strowanym i Echu Muzycznem. Jakiś czas reda 
gował Przyjaciela Zwierząt. 

Staranny i sumienny w praey, charakteru pra 
wego, uczciwego i szlachetnego, zjednał sobie Ś p. 
Jan Barszczewski szacunek i serca tych, co go bli- 
żej znali. Odznaczał się łagodnością i dobrocią 
które uczyniły go w Świecie dziennikarskim posta 
cią sympatyezną bardzo. Pozostawia po sobie wspo 
mnienie zacne i serdeczne. Osierocił żonę i siostrę 
p. Wandę Barszczewską, utalentowaną artystkę dra 
matyczną, Oraz braci: Stefana, publicystę, redakto 
ra Zgody w Chicago, i Witolda, urzędnika Towa 
rzystwa ubezpieczeń w Warszawie. 

Cześć pamięci zacnego kolegi ! 

Z „Sokoła“ krakowskiego. Wszystkich druhów 
wzywa się, by jak najliczniej zebrali się w piątek 
na sali, celem przerobienia ćwiczeń, jakie wykona- 
ne zostaną w Żywcu Da rzecz tamtejszego gniazda 

„ Naczelnik. 

Do Żywca! Zarząd I okręgu sokolego zawiada- 
mia wszystkie gniazda sokole okręgu krakowskiego, 
iż w dniu 6 b. m., t. j. w niedzielę, cdbędzie się 
w Żywcu zabawa sokola w połątzeniu z ćwiczenia 
mi gimnastycznemi. Wskazanym jest jaknajliczniej- 
szy zjazd druhów, do okręgu krakowskiego należą 
eych, gdyż nie należy zapzminać, że Żywiec, to 
jedna z pierwszych placówek, do której sięgają już 
zapędy germańskie. A więc „do Żywca!” — oto 
hasło dla sokolstwa ziemi krakowskiej — a cdzaw, 
to karne wykonanie tego wezwania. 

Wieczornica miesięczna „Sokoła“ krak. z po- 
wodu przypadającej rocznicy stracenia członków 
ostatniego Rządu Narodowego odroczona z'siaje do 
scb»ty dnia 12 b. m. 

Ślub. Wczoraj pobłogosławiono zw zek małżeń 
ski dra Alfreda Szodayakiego, kaudydata adwo 
kackiego i publicysty, z panną Antoninę Szukie- 
wiezówną, znaną w szerokich kołach naszego 
miasta pianistką. 

Z Tow. Tatrzańskiego. Zarząd Tow. Tatrzań: 
skiego w Zakopaaem donosi, że : 

1) za pośrednictwem dra A. Wierzejskiego i dra 
Jodłowskiego otrzymał 14 złr. na bodowę kaplicy 
przy Morskiem Oku; 

2) w niedzielę daia 6 b. m. o godz. 3”/, w o 
grodzie i sali dworca tatrzańskiego odbędzie się 
loterya fantowa na dochód Tow. pomocy nankowej 
w Zakopanem ; 

3) w poniedziałek dnia 7 b. m. o godz. 8 cd 
będzie się w gali dworca tatrzańskiego koncert 
Raula Koezalskiego, a we wtorek 8 b. m. o godz. 
8 koncert St Barcewicza ; 

4) prorizcryczne achroniskc przy Morskiem O un, 
pomimo licznych przeszkód zbudowane, zawiera 6 
pokoi na 28 łóżek, tudzież obszerną werandę z 
widokiem na Mięgnszowieekie turnie ; 

5) zapewnił nocleg w temże schronisku dnia 18 
sierpnia dla 25 uczestników Tow. „Ceska ustredni 
jednota velocipedistu* w Czechach. 

Wymarły Kraków. Zgasły światła kinkietów na 
scenie głównego teatru, muza umknęła z opusto- 
szałego audytoryum , a deski sceny drzemią. Ulice 
wylnduione; po spieczonych promieniami słońca 
trotoarach przesuwają się od czasu do czasu gau- 
żone postacie — to ci, którzy nie mogli uciec z 
miasta, przechdzą przez senne dzielnice. Zresztą 
wszędzie monotonna cisza; duszny skwar przygnia- 
ta pierś. W ogrodach skupiają się od czasu do 
czasi jeszcze niedobitki tej sezonowej kampanii i 
zapatrzeni bezmyślaie w złocące się w słońcu liście 
drzew, słuchają dźwięków muzyki. Wieczorem bla- 
de postacie miejskich „letników“ przychodzą pod 
skwer letniego teatru, wchodzą diń, gdzie obrza- 
eeni drzącem Światłem elektryczaych lamp, zabić 
się starają czas i przepędzić znośnie wieczór. Ucie- 
kło gdzieś życie pod lagur czystego nieba, od gwa- 
ru pulsującego zwykle życiem miasta, w dal od je 
go poważnych murów i przygniatającej atmosfery. 
W alejach plant przewijają się po większej ezęści 
postacie przejezdnych, znikły znajome twarze i sre- 
brny śmiech Krakowianek. To Kraków wymarł w 
letnim sezonie. 

Grono turystów wysyłane rokrocznie przez fir- 
mę Th. Cook & Sohn przybyło w powrocie z wy- 
cieczki do półneoenego bieguna do Krakowa i sta- 
nęło w Grand-hotelu. Podróżni po zwiedzeniu Kra- 
kowa i jego pamiątek oraz Wielicski udadzą się 
w Tatry, gdzie zwiedzą jezioro Szczyrbskie i Szmeks. 

Sprowadzanie turystów angielskich do Krakowa 
jest wyłączną zasługą p. E. Chronowskiego, wła- 
śeiciela Grand-hotelu, który, pozestając w stosun: 
kach z światową firmą podróżniczą Cooka i będąc 
jej korespondentem w Krakowie, nie szczędzi za- 
biegów, aby ruch podróżników skierować na Kra- 
ków. Zabiegi jego odnoisły już skutek o tyle, że 
rokrocznie przybywa tn w kilku Seryach zastęp tu- 
rystów amerykańskich i angielskich, którzy nie 
mają powodu żałować poznania interesujących 3a- 
bytków naszego miasta i okolicy. 

Lichwa. Chrzanów dcatarezył wczoraj krakow 


Kraków, 5 Sierpnia 1899. 


skiemu sądowi kraj. karnemu jednego ze swoich|o swych kolegach Śązakach i w czasie wolnym od 


obywateli, jako oskarżonego o trudnienie się lichwą. 
L'ehwiarz nazywa się lzrael Becker i jest izraelitą. 
Proceder swój uprawiał oskarżony z powodzeniem 
przez egas dłuższy, aż 20 maja 1898 r. naraz 
szczęście się od niego zupełnie odwróciło pleeami, 
W dniu tym stanął przed sądem w Chrzanowie 
wraz z swoją małżonką Chaną Małką, jako oskar- 
żony o jakieś sprzeniewierzenie, Przy sposobności 
tej rozprawy wykryło się, że Becker trudnił się 
lichwą i zaledwie jedna sprawa się skceńczyła, już 
znowu wdrożono przeciwko niemu drugie śledztwo. 
Prokuratorya państwa zarzucała mianowicie Becke 
rowi, że pobierał od 48 aż do 120 pre. Najwyż 
Szy procent zapłacił oskarżonemu stolarz z Chrza- 
nowa Kulczycki, Więcej względów posiadał u li 
chwiarza murarz Kwaczała, bo płacił tylko 60 pre., 
a już dla okolicznych włościanek, Jaśkowej i Gło- 
waczowej, był nader łaskaw, bo pierwsza płaciła 
50 pre, a draga tylko 48 pre, od pożyczek. 

Nie dosyć było sędziemu śledezemu i prokurato- 
rowi, że o lichwę oskarżyli Bsckera, lecz również 
nie spodobały im się tak niewinne z jego strony 
bagatelki, jak sprzeniewierzenie danego na zastaw 
budzika i namawianie świadków do składania fał 
szywych zeznań przed sądem Dwa te czyny rów 
nież prokuratorya opisała w akeie oskarżenia i 
człowieka, który każdoma zawsze chciał wygodzić, 
przedstawiła wobec trybunału sądowego, jako zbro 
dniarza. Rozumie się, że Becker był z tego powo 
du oburzony i do żadnej wiuy się nie poczuwał. 
Trybunał, któremu przewodniczył radca Schneider, 
wolał dać wiarę prokuratorowi dr. Zabierzowskie- 
mu, wnoszącemu oskarżenie, jak B:cherowi. Wsku- 
tek „tego Becker skazany został na 5 miesięcy wię- 
zienia. 

Audytoryum, złożone przeważnie ze współwy- 
znawców skazanego, gorąco mu waspó'cznło i tłó 
maczyło Świadkom, że Becker, pożyczający na li 
chwę, był dobrodziejem ludzi. 

Utonięcie. Mieczysław Rydel, 18 letni syn $. p. 
profesora Lucyana Rydla, utonął osegdaj, kąpiąc 
się w Wiśle pcd Nizinami koło Mielca. Pogrzeb 
odbył się w Krakowie dzisiaj o godz. 5 po poła- 
dnia z dworca kolei państwowej przy ul. Pawiej 
wprost na cmentarz. Nabożeństwo żałobne odpra- 
wione będzie w kośsiele 0O. Kapucynów jutro 5 
b. m. o godz. 9 rano. 

Z kroniki policyjnej. Aresztowano wczoraj Ma- 
ryannę lzdebską 42 lata liezącą kobietę, która 
grasowała Czas jakiś w Zakrzówku i popełniała 
tamże liczne kradzieże. 

Dezertera wojska rosyjskiego z Warszawy are- 
Sztowała wozoraj policya krakowska. Dezerter na- 
zywa się Jan Kaładiej i pocbodzi z Biełomestna 
(gub. tambowska). Kaładiej uciekł z wojska, bo 
nie mógł znieść złego obchodzenia się : nim zwie- 
rzchników, 

Przejechania. Wczoraj wieczorem jakiś cyklista 
przejechał małego chłopczyka, ucznia II klasy nor- 
malnej, Bernarda Apfela, przy hotelu Krakowskim. 
Potłuczonemu dziecku udzieliło pogotowie ratunko- 
we swej pomocy, a eyklista uciekł i nie zatro 
szozył sią nawet, że krzywdę wyrządził dziecku. 

Drugie przejechanie było cięższe. Ofiarą jego 
padł Ignacy M»szanek, przez którego przeszły koła 
wózka, zaprzężonego w parę koni. -I w tym wy- 
padku interwenivwało pogotowie ra'unkowe, 

Wypadek. Stróż domn s pod nc. 1 przy ulicy 
Niecałej poszedł dzik rano na robotę na ulicę Kro- 
woderską. Przy robocie tej spadł z pierwszego pię- 
tra, a zaczepiwszy o okno, pokaleczył się nader 
ciężko. Członkowie Towarzystwa ratunkowego u- 
dzielili pokaleczonemn natychmiastowej pomocy i 
przewieżli go do domu. 

Samobójczyni, służąca, o której donosiliśmy 
wczoraj, leży w szpitalu św. Łazarza. Chociaż kula 
utkwiła w głowie i przebiła czaszkę, jednak Życiu 
dziewczyny nie grozi wielkie niebezpieczeństwo. 

Zatarg na targu Przed paru dniami w Podgó- 
rzu powstała sprzeczka pomiędzy knpcem z Brze- 
ska, Szymonem Grüub:rgerem, a kobietami, Chodzi- 
ło o to, że Grünaberger sprzedawał mydło, które 
kobiety uważały jako lichy towar. Mimo znakomi 
tej wymowy i nader silnych słownych argumentów 
ze strony sprzedającego, kobiety nie dały się prze- 
konać Wtedy kapiec chwycił się innego Środka. 
Plcjąe na mydło, rozrabiał je i począł mydlić twa- 
rze sprzecz»jących się o dobroć towaru. I ten śro- 
dek nie doprowadził do celu, przeciwnie wywołał 
wręcz (dm'enny skutek, Kobiety podniosły krzyk, 
wdała się policya i pomysłowego w zachwalaniu 
towaru kupca aresztowała. 

W Podgórzu ulica Lwowska p winnaby zwrócić 
na siebie uwagę władz, czuwających nad bezpie 
czeństwem mieszkańców, jadących tą drogą ku Wie- 
liczce. Podobne wyboje zdarza się widzieć wpraw- 
dzie gdzieś w głębi Turcyi, lub w zapadłej wio 
sce — ale w żaduem małem miasteczka w Galicyi 
takiej drcgi z pewnością nie znajdzie. Jadącemu 
grosi eo chwila wypadnięcie z powozu, a już z pe- 
wnością korzyść na zdrowiu z tej jazdy nie wyni- 
knie. 

Zmarli. Emilia Pikówna, nauczycielka azkoły 
żeńskiej w Krośnie, zmarła tamże dnia 29 b. m. 
w 24 roku życia. Ś. p. Emilia była siostrą utalen- 
towanego autora „Mirandoli*. Jako zdolna nauczy- 
cielka odznaczała się nadzwyczajną pracowitością. 

Do Rspporswyju na posiedzenie Rady muzeum 
narodowego polskiego, 5 b. m. odbyć się mające, 
pojechało, jak lat poprzednich, i obecnie trzech 
włościan, a to Wojciech Wiącek z Tarnobrzeskiego, 
Wawrzyniec Łuka = Niskiego i Michał Tworek z 
Pilzneńskiege powiatu, Towarzyszy im poseł Bojko. 
Kossta podróży ponoszą w połowie sami włościanie, 
a w drugiej połowie przyczyniają się Pp. Henryk 
Bukowski ze Sztokholmu i dr. Karol Lewakowski. 
Z wyeieczek takieh odnoszą gospodarze wieiką ko- 
rzyść pod względem ogólnego uświadomienia i pod 
względem nauki gospodarstwa, m08406 naocznie Się 
przekonać o wyższości sposobu gospodarowania w 
innych krajaeh. e | 

Że Szczepanowa. Młodzież gimnazyalna, bawią 
ca tu na wakacyacb, urządziła dnia 30 lipca b. r. 
wieczorek Mickiewiezowski, Po zagajeniu przez tu- 
tejszego wójta, P- Marea, nastąpiły śpiewy narodo- 
we na głosy, deklamacye Z dzieł wieszeza , wresz- 
cie przedstawienie sceny więziennej z „Dziadów“, 
bardzo dobrze wykonane, Szczególnie z przejęciem 
odegrał rolę Kourada p. Gorzkowski. Oprócz miej- 
seowej inteligencyi , wzięła bardzo liczny udział w 
wieczorku i ludność włościańska za biletami wstę 
pu. Czysty dochód w kwocie 5 złr. 50 et. mło 
dzież przeznaczyła dla kolegów gimnazyam polskie 
go w Cieszynie. Błoga to rzecz i otneha w lepszą 
przyszłość serca napawająca, gdy się widzi, źe mło- 
dzież nasza, łącząc piękne z pożytecznem , pamięta 


trudów szkolnych szerzy ducha narodowego wśród 
braci włościan. 

Z Rudnika (obok Kalwaryi) donoszą nam, że 
wyprawieni tam na tak zwaną Scheibę żołnierze, 
podczas ówiezeń w strzelaniu, ugodzili Katarzynę 
Bylicową w nogę. 

Lwowskie Tow. śpiewackie „Echo* urtądza 
szereg koncertów w uzdrowiskach galicyjskich. Ja- 
ko solista towarzyszyć będzie znany Śplewak p. 
Orzelski. 

W Jaśle stowarzyszenie „Zgoda“ urządza daia 
6 b. m. przedstawienie amatorskie. Dochód prze” 
Znaczony na rzecz budowy pomnika Tadensza Ko- 
ściuszki, 

Do Krynicy zjechał referent sanitarny namiestai- 
ctwa dr Merunowiez w eeln przeprowadzenia lustra- 
cyi nowych urządzeń w tamtejszym zakładzie ką- 
pielowy m. 

Rozdanie nagród w szkole polskiej na Bati- 
gnolles. Piszą nam z Paryża: 

Dnia 30 lipez odbył aię w szkole polskiej po 
pis, na którym było obecnych przeszło 160 osób 
z kolonii tutejszej, oraz kilku gości z kraju. Po 
zagajenin zgromadzenia przez prezesa Rady szkol- 
nej, dra Ksawerego Gałęzowskiego, i po odśpiewa- 
niu przez uczniów „Boże eoś Polskę“, serdeczną i 
patryotyczną mowę wygłosił p. Lndwik Dygat, 
Następnie przemówił prof. Wacław (asttowte, kła- 
dąc głównie nacisk na obowiązki, jakie uczniowie 
mają względem Polski, a dyrektor szkoły, p. Àr- 
tur Stępiński, odezytał sprawozdanie za rok sskol 
ny 1898/9. 

Ze sprawozdania tego przekonała się publiczność, 
jak świetnie odznaczyli się Polacy w liceum Con- 
dorcet i college Chaptal, oras dowiedziała się o 
zaszczycie, jaki spadł na szkołę batignolską dzięki 
odznaczeniom, otrzymanym przez dwóch uczniów na 
„konkursie ogólnym” (najzdolniejszych wychowań 
ców liceów i szkół realnych) w Sorbonnie. 

Ogółem 9 cin nezniów szkoły polskiej otrzymało 
w zakładach rządowych 15 nagród i 27 pochwał; 
największą ilość odznaczeń zyskali: Rybiński, Boli- 
kowski i Haciski. 

Lauretami na konkursie Sorbonny zostali: Boli- 
kowski i Haciski, a Grzegorz Kussiłowski i Ta- 
deusz Waryński ukończyli w roku bieżącym manki, 
zdawszy z odznaczeniem bakalaureat (mature) w 
Sorbonnie, 

Dalszy eiąg popisu stanowiły deklamacye uczniów, 
oraz rozdanie nagród, a na zakończenie odśpiewane 
hymn: „Jeszcze Polska nie zginęła”. 

Sprawa prof. chirurgii Kosińskiego i lekarza 
Solmana, którzy przez sąd warszawski zostali 
uwolnieni od zarzutu popełnienia nieostrożności przy 
operaeyi, będzie sądzoną ponownie w Izbie sądo- 
wej 2 października b. r., z powodu apelaeyi pro- 
kuratora i powoda eywilnego. 

Album Mickiewiczowskie. Artysta malarz Piotr 
Stachiewicz ezyni w Warszawie przygotowania do 
wielkiego albumy Miekiewiczowskiego. W tym celu 
objeżdża okoliezne miejscowości, gdzie zbiera wi- 
zerunki, odnoszące się do życia i twórezości poety. 

Działalność prnsklej komisyi kolonizacyjaej. 
Komisya obsadziła kolonistami dotąd ogółem 91 
dóbr, w 10 dobrach są jeszcze do obsadzenia 32 
parcele, a 46 dóbr dopiero póź iej zostanie rozpar- 
zelńwanych ! rOzdrielonych pomiędzy około 1000 
kolcnistów. Gorzelnie i wmleczaruie, zaujdnjące się 
w dobrach, nabytych przez komisyę kolonizacyjną, 
przechodzą jako przedsiębiorstwa spółkowe na wła- 
suoi kolcnistów. Gdzie tego wymagają stosunki 
bnduje komisya szkoły, zbory lub modlitewnie. 
W ostatnim waasie aaknpiła komisja następujące 
majątki: w Księstwie Rąbczsyn w pow. wągrowie- 
ckim, 10,156 mórg; Kozłowo w pow. mogilakim 
308 mórg; Karszewo w pow. witkowskim 2000 
mórg ; folwark Jskisch (?) w pow. międzyrteckim 
456 mórg; Świeżo zań Br::s*"nrzystow (Birkonfel- 
de) w pow. żnińskim od p. S.lafer przeszło 3000 
mórg. W Pruszch Zaehoduich: Gostkowo w pow. 
toruńskim 2732 mórg; Pląchawy w pow. chełmiń- 
skim 1500 mórg; wreszcie Lichtenthal (polskiej 
nazwy tej miejscowości w spisie nie znajdujemy), 
1690 mórg. 

Z zaboru pruskiego. W sprawie burmistrza 
z Gniewkowa, który nakazał usunięcie portreta Mi- 
ckiewicza, Posner Nachrichten uważają groźbę kary 
za śmieszną i oburzającą, Dziennik niemiecki wzywa 
kobietę, pod adresem której burmistrz przesłał gro- 
źbę, aby udała się do władzy wyższej, a ta ponczy 
burmistrza, że popełnił głupstwo. Nawet w Rosyi, 
piszą Posner Nachrichten, nie wydanoby takiego 
barbarzyńskiego zarząrzenia, 

Milczący gość Hr. N., szlacheie bretoński, sły 
nął za czasów Ludwika XV w eałym Paryżu z ma- 
łomówności. Na każde zapytanie odpowiadał lak- 
nicznem „tak“ lub „nio“. Dziwaka tego żaprosiła 
księżna M, na obiad, a równocześnie przyrzekła 
swe względy pewnemu oficerowi gwardyi Szwajce- 
rów, jeżeli zmusi miiczka do dłażasej odpowiedzi, 
Oficer rozpoczął tedy przy obiedzie indagaeyę hra- 
biego : 

— Jaką znpę hrabia lubi najwięcej ? 

Ryżową. 
Czy hrabia woli białe, osy czerwone wino? 
Białe. 

Gdy po każdem z dziesięciu dalesych pytań u- 
słyszał oficer zawsze jeden tylko wyraz, zrezygnc- 
wał s usiłowań swoich. Dostrzegłesy atoli ironi- 
€zny uśmiech gospodyni domu, podjął próbę sa 
uowo: 


Pau hrabia pochodzi z St.-Malo ? 

Tak. 

oir to prawda, że miasta tego strzegą pay? 
ak, 

Ale to dziwne! 

— W każdym razie nie dziwniejsze, aniżeli fakt, 
że Jego królewską mość strzegą Szwajearowie, 

Oficer połknął pigułkę i zwrócił się z tryumfu- 
jącym uśmiechem ku księżnej. 

W szkole. 

— Powiedz mi, co jest na świecie starsze na- 
wet od króla? 

— As — proszę pana profesora.. 

Całować w oczy jest bardzo niebezpiecznie. 
Przekonało się o tem młode małżeństwo we Wro- 
eławiu. Profesor okulistyki tamtejszego uniwersyte- 
tu przedstawił ua klinice chorą, która wskutek po- 
całunków utraciła wzrok prawie zupełnie, Mąż jej, 
właściciel dóbr na Śląsku, miał swyczaj człować 
ją w oczy. Gdy z bolącemi oczyma zgłosiła się 
chora na klinikę, długn szukano źródła tej choro- 
by. Nareszcie stwierdzono niezbicie, że przyczyną 
silnego zapalenia regówki, były liezne tak zwane 
„pneamokokki*, t. j. zarazki, wywołujące zapale- 
nie plue, któremi przuaiąknięta była ślina męża 
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pacyentki, a które za pomocą pocałunków dosta- 
wały się do jamy ocznej żony. Ponieważ ostato 
cznic każdy człowiek podobne zarazki mcża posia 
dać w swej linie, więc trzeba być bardzo ostro- 
żaym z całowaniem w (czy. Zarazki te wywołują 
odrazu zapalenie spojówki, a następnie rogówki, 
która nlega przyćmieniu, wskutek czego następnje 
jużto kompletna, jmito częściowa utrata wzroku. 

Nowa pieczara. W Ameryce północnej, w stanie 
Missonri, odkryto nową pieczarę stalaktytową któ 
ra różni się niezwykłą wielkością i bogactwem 
barw od innych tego rodzuju pieczar. W jednym 
końen pieczary znajdnje się jezioro, z którego b'e- 
rze początek rzeka Tonka, a w którem, jako przed 
stawicielka podziemnego państwa zwierzęcego Żyje 
Jaszczurka z gatunku salamandry. Ża pieczara za 
mieszkiwaną była kiedyś przez ludzi, świadczą sto- 
By kości ludzkich i zwierzęcych, mnóstwo kamie 
ai sztneznie obrobionych i ślady kamiennych topo 
TÓW na ścianach. Najciekawszą jednak zdobyczą w 
Samej pieczarze okazał się ułsmek skały, leżącej 
niedaleko wejścia, w którym, po rosłupaniu, znale 
siono kawał? onyksu, wartości 100.000 dolarów. 
Jakim sposobem ten nawpół szlachetny kamień 
znalazł się wewnątrz kamienia innego gatunku, po 
zostanie zagadką. 


Mianowanla. Prezydyum krajowej dyrekcyi skar- 
bu aamianowało cficyała cłowego Mikołaja Chudy- 
ka i kontrolora cłowego Stanisława Konckiego za- 
raądcami cłowymi ; oficyała cłowego Augusta So- 
ohora starszym oficyałem cłowym ; oficyała cłowe- 
go Józefa Koberweina kontrolorem cłowym; cfi 
cyałów cłowych Antoniego Ostrowskiego i Maryana 
Dobrowolskiego, tudzież poborcę cłowego Włady 
sława Pecinę kierownikami urzędu cłowego; kie- 
Townika urzędu cłowego Wilhelma Bnuczkowskiego, 
poborcę ełowego Hugona Nenssera, tndaież asysten 
tów cłowych Józefa Aurelego Stndzienieckiego, Mie 
ezysława Błonarowicza, Iguacego Blaschkego i Pal- 
ladyusza Tarezmanowieza cficyałami cłowymi; asy- 
stenta ołowego Maksymiliana Mroczkowskiego po- 
boreą ełowym; poborcę cłowego Ignacego Obsta, 
prowizorycznego asystenta ciowego Wiktora Kubli 
na i praktykanta cłowego Józefa Baczyńskiego asy- 
stentami cłowymi, wreszcie praktykanta cłowego 
Eugeniusza Orkisza kontrolującym asystentem cło 
wym. 

Uraędnik pomocniczy dla spraw domenowo iuso- 
wych Oktawian Sskubert z XI do X posnnięty zo 
sial rangi, 

Z Tow. opieki weteranów z r. 1831. Składkę 
na weteranów z r. 1830/1 w mies'ąca lipcu złożył 
dr. Władysław Ś:b>rowaki 5 złr. Rozdano żcłd 
narodowy dziesięciu weteranom. Najem pokoju na 
biuro, usłagę, pomoc burową, portorya i t. p., ra- 
zem 267 złr. 59 ct., pokryta z subwencyi, udzie 
lonej przez Sajm. 

Z krak. obserwatorymm. Dzień 3 sier 
pnia pogodoy, e©iepły, — termometr doszed! od 
--13,97 do +26 7" C., barometr atoi wysoko. 

Daia 4 sierpnia o godzinie 7 rano stan barome 
tra był 743 5 mm.. termometru --18,30 O. Wiatr 
poładniowo wschodni. 


Repertoar teatru ietniego. 


W sobotę 5 sierpnia: Po raz pierwszy „Pię 
kny cygan , obraz na ntosuakach cygańskich w 4 
aktacb, oryginalnie napisał Konstanty Krnmłosski, 
muzyka J. Marka, 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

ryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Dział ekonomiczny. 


„ Sprawozdanie Zarządu targowego „Ogólnego 
Źwiązką hodowców i handlarzy bydła we Lwo 
wie" z odbytego na dniu 3 sierpnia 1899 targu 
S rakowie na Pradniku Białym. 
stek” 130 sztuk bydła. Sprzedano wszystkie 


zg." się także kapey z Ołomuńca Opawy, 


a gikan ze Stryja, Żyda- 
Osiągnięto za” woły iwiec, Kołomyi. 
tia po 25 złr. za 100 kg gg s:kunda 30, ter- 
prima nie było. SE. towaru 
Usposobienie było bardzo ożywione g powodu 
tok jazdu po kupców i ożywionego wsku- 
ego popytu. 
Wykaz 
kowie za 


< 


w Stan z końcem miesiąca 216.28608. 

kładki: Stan z początkiem miesiąca KO 
ron 528.496-45, Wpłynęło 50.536-62. Zwrócono 
20.091-59, Stan z końcem miesiąca 817.941 18. 
noni 202 k i: Stan z początkiem miesiąca wy- 
long 15280.696-12. Spłacono 387.698-60. Udzie- 
gi ch 397.233: -. Stan z końcem mie- 
raea 1,240.230-53 


PE 
Śmierć Franciszka Zimy. 


D j t 
zisiaj rano O-TZymajgmy ze Lwowa pierw- 
8zą wiadomość, Że były dyrektor Galicyjskiej 
av. Oszczędność i Franciezek Zima, u- 
yy - w) w ce! więziennej na chorobę 
„ Słowo Polskie w porannem, dzi 
BUU, donosi w tej sprawie: 
"czoraj o godzinie trzy „kwadranse na 10 tą 
«Czorem dyr. Zima już nie Żył. 
wiadomo, dyrektor Zima był chory na 
Obrońca jego, dr. Grek, ze względu na 
zdrowia klienta, domagał się „ponownie 
kilku jeszcze tygodniami uwolnienia wię 
raj kaucyą — bezskutecznie jednak. Wezo- 
e, dyrektor Zima ezuł się gorzej, niż 
Jkle. Wezwano do niego lekarza więzien- 


P 4 EJ 
krogkj Gabla i ten zalecił mu rozmaite 
9 jego wyjśria dyrektor Zima oświadczył 


siejszem wyda- 


b 
Serce, 
Stan 
przed 
Żni 


zarządcy więzienia, że chciałby, ażeby wezwano 
do niego jego domowego lekarza, życzenia tego 
jednak na razie nie uwzględniono. Po południa 
przyszli odwiedzić więżnia żona i syn. Dyrektor 
Zima rozmawiał z nimi w obecności sędziego, 
przyczem prosił o dostarczenie mu syfonu wody 
godowej, co też uczyniono. 

Po odejściu gości wrócił do eeli, następnie 
zaś, już wieczorem, używał zwykłej swej prze- 
chadzki po ogrodzie. Skarżył się bezustannie na 
silne delegliwości w piersiach. Był silnie zde- 
nerwowany, przez cały dzień bowiem wczytywał 
się w doręczony mu akt oskarżenia. Wieczorem, 
wróciwszy do celi, położył się do łóżka — był 
pochmurny, milczący. 

Siedzący z nim w jednej kaźni cukiernik ze 
Stanisławowa, Czerwiński, słyszał od czasu do 
czasu przytłumione jęki chorego, zaniepokojony 
też, uwiadomił o godzinie pół do dziesiątej do- 
zorcę więziennego o tem, Že Zima jest bardzo 
chory i że należałoby natychmiast wezwać leka- 
rza. Wezwano ich kilka, między innymi dra 
Gabla, oraz najbliżej mieszkającego przy ulicy 
Akademiekiej dra Schmitta. 

Chory tymczasem wił się w cierpieniach, wy- 
dawał jeszcze głośniejsze westchnienie: „Jezus 
Marya!“ — i zamilkł. 

W tej samej chwili wpadli do celi lekarze: 
dr. Gabel i dr. Schmitt. Co tyłko było w ich 
mocy czynili, ażeby chorego przywrócić do ży- 
cia. Zastogowywano sztuczne oddechanie, wstrzy- 
kiwano eter i kamforę, puszczano nawet krew — 
nie nie pomogło — dr. Zima już nie żył. 

Lekarze skonstatowali udar sercowy. 

Poza faktem, stwierdzonym przez lekarzy, po 
mieście krążyć poczęła uporczywie wieść o sa- 
mobójstwie dyr. Zimy, albo też o otruciu 
go. Jedni mówili, że truciznę podsunięto mn w 
syfonie wody sodowej, inni, że książka, w którą 
się przez dzień wczytywał, miała wydzielać za- 
bójcze wonie. 

Faktem jest, że Zima ehory był na zwapnie- 
nie arteryj głównych. 

Zresztą przedsięwzięto wszystko, co tylko po- 
służyć może dalszemu śledztwu w tej sprawie. 
Czerwińskiego, który z dyr. Zimą zamieszkiwsł 


jednę i tę samą każnię — przesiedlono do innej |* 


każui, celę ze zwłokami zamknięto i opieczęto- 
wano, aż do przybycia komisyi sądowo-lekar- 
skiej. 


(Telefoniczne wiadomości „N. Reformy“). 


Lwów, 4 sierpnia. (Telefonem.) W południe 
o godzinie 12 zebrała się w sądzie komisya 
sądowo-policyjna, złożona z komisarza policyi 
łuysakowskiego, komisarza magistratu Elektoro- 
wicza, lekarza miejskiego dr. Legeżyńskiego i 
domowego lekarza Zimy dr. Igaacego Rosnera. 
Komisya orzekła tak, jak lekarze, którzy wezo 
raz Zimę oglądali, że przyczyną śmierci 
był udar sercowy. , 

Wciąż obiegają po mieście wersye o otruciu 
b. dyrektora Zimy. Wobec tego Sąd zarządził 
wykonanie sekcyi, która się odbędzie ju- 
tro o godz. 10 ranó. 

Lwów, 4 sierpnia. (Telef.) Z ostatnich dni 
życia 6. p. Zimy Siowo Polskie donosi nasiępu- 
jące szczegóły: Zima przebywał w celi nr. 50 
wraz z cukiernikiem Czerwińskim, z którym też 
razem odbywał przechadzki po ogrodzie. Gdy 
wczoraj Zimie doręczono akt oskarżenia, powie- 
dział: „Oto mój pasztet“ — poczem pogrążył 
się w uporczywe milczenie. Zajął się następnie 
odczytywaniem aktu oskarżenia i w miarę jak 
czytał, potęgowało się u niego zdenerwowanie. 
Po pewnym czasie wstał i począł się przecha- 
dzać po celi — znowu czytał akt oskarżenia i 
coraz bardziej był zdenerwowany. 

Wezoraj po południu, podczas widzenia się 
z rodziną, był Zima bardzo zdenerwowany. Po- 
wróciwszy do celi, płakał. Po przeczytaniu akta 
oskarżenia rozebrał się i położył do łóżka. 
W sercu począł odczuwać Btraszny niepokój, 
tak, że współwięzień Czerwiński wezwał dozor- 
cę i zażądał lekarza. 

Komisya sądowa zabrała cały szereg flaszek 
i nadpoczęty syfon wody godowej, jako corpua 
delichh, które posłużą do ewentualnie nastąpić 
mającego śledztwa sądowego. 

Prawie we wszystki h sferach naszego mis- 
sta twierdzą, że Zima nie umarł śmiercią natu- 
ralną. p 

Lwów, 4 sierpnia. Słowo Polskie przypomina 
fakt, że obrońca Zimy dr. Askenazy przed dwoma 
tygodniami domagał się uwolnienia Zimy 4a 
kaucyą ze względu na zły stan jego zdrowia, 
W podaniu pisał, że jeżeli sąd nie uwzględni 
tej prośby, to będzie miał we więzieniu trupa. 
Mimowoli stało się to faktem. 

„ Lwów, 4 sierpnia. Pogrzeb odbędzie się 
jutro po południu. 

„Dziś o godainie 12 w poładnie awłoki prze- 
wieziono w czarnym. zamkniętym wozie z gma- 
chu sądu karnego do instytatu sądowo-lekar 
skiego. Zwłoki odebrał pref medycyny sądowej 
dr. Sieradzki i wydał pokwitowanie. Zwłoki 
odstawiono do piwnicy zakładowej. 

Na zewnetrznych powłokach cisła nie widać 
żadnych zmian, któreby świadczyły o śmierci 
gwałtownej. SĄ tylko plamy poimiertne na skó- 
-ze, sinica rąk na zgięciu łokciowem prawem 
półtora centimetrowa rana od rękoczynu lekarzy, 
którzy w ostatniej chwili krew zastygającemu 
puścili. 

Podczas sekcyi będzie obecnym prezydent 
apelacyi dr. Tebórznieki. Sekcyę wykona prof 
Sieradzki. Sąd otacza się wielką tajemniezcścią. 
Na sekcyę zabroniono wstępu nawet lekarzom. 
Po sekcyi zwłoki oddane będą rodzinie, która 
trządzi pogrzeb. 

Lwów, 4 sierpnia. Ruch Katolicki zaznacza 
wyrażnie, że Zima zmarł śmiercią gwnłtowną. 
Podnosi, jakoby cfiarowano pół miliona jakiejć 
trzeciej osobie za strucie Zimy. 

Z tego Ruch Katolicki każe sądzić, że Zima 
się otrał. 

Przegląd zaznacza, że komisya sądowo-lekar- 
ska nie mogła sobie dotąd wyrobić jasnego zda- 
nia o rodzaju śmierci Z*my. Obdukcya jutrzej 
sza będzie polityczną, a nie sądową. 

Pogrzeb odbędzie się jutro o godzinie 6 z u 
licy Seieżkowej na cmentarz Łyczakowski.) 

Przegląd donosi, że polecenia lekarza Schmid- 
ta zapieczętowano ksisżkę, którą Zima wezorsj 
czytał 


Gazeta Lwowska podnosi fantastyczny epizod 
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z syfonem wody sodowej, mianowicie: w kan- 
celaryi radey Miłaszewskiego pracuje auskul- 
tant Radwański, który wczoraj, gdy Zima ba- 
wił u radcy M., kazał sobie przynieść „Syfon 
wody sodowej. Zima był bard:o spragniony 1 
prosił Radwańskiego o szklankę wody sodowej, 
którą wypił. 


___ Talegrafiszne | telefoniczna 
wiadomości „Nowej Reformy". 


Lwów, 4 sierpnia. (Telef.) Dziś skazano tu 
Amerykanina Wilsona na 3 tygodnie wię- 
zienia za obrazę majestatu. 

Stanisławów, 4 sierpnia. Dyrekcya kolei do 
nosi: Wezoraj o godzinie 6 z niewytłómaczonyck 
powodów zajęły się wagony napełnione naftą 
w pociągu, zdążającym do Husiatyna. W Koro- 
ściatynie ogień apostrzeżono i poczęto gasić. Po- 
ciąg przybył z 3-godzinnem opóżnieniem do 
Hesiątyna. Dochodzenie w toku. 


Wiedeń, 4 sierpnia. Wiener Ztg ogłasza: Mi- 
nister sprawiedliwości przeniósł adjunktów 84- 
dowych: Zygmunta Mayzla z Wadowic i Wła- 
dysława Rzoncę z Kolbuszowy do Podgórza, 
Mikołaja Starosolskiego z Cieszanowa do Mszany 
dolnej, Ignacego Dąbrowskiego z Jasła do Prze- 
worska, Henryka Jasińskiego ze Strzyżowa do 
pon Kazimierza Rybakiewicza z Dukli do 

ębiey. 

Adjankta Ludwika Diekmanna z okręgu sądu 
krakowskiego mianował minister adjunktem w 
Nowym Targu. [ 

Adjunktami mianowani zostali auskultanci : 
dr. Tad. kniaż z Kozielska Puzyna, Emil So- 
zański i Jędrzej Reiehel dla okręgu krakow- 
skiego wyższego sądu krajowego, zań Maryan 
Mokry dla Zmigrodu, Michał Bodeński i Karol 
Świeżewicz dla Łańcuta, dr. Jan Tyralik dla 
Strzyżowa, Jan Aleksander Baczyński dla Prze- 
worska, dr. Wiktor Turek dla Kolbuszowy, dr. 
Tadeusz Stefański dla Przeworska. ] 

S. Dydyszyński dla Tyśmienicy, Jan Wisło- 
cki dla Trembowli, Henryk Korzeniowski dla 
Czortkowa, Franciszek Kratochwil dla Kamion- 
ki Strumiłowej, dr. Stanisław Ziołkowski dla 
Rohatyna, Włodzimierz Wereszczyński dla Cie- 
szanowa, Stefan Bukowski dla Bursztyna, Tytus 
Hobler dla Podhajee, Ignacy Chylak dla Miku- 
linies, Gedymin Lisieniecki dla Sadogóry, Jan 
Harasymowicz dla Niżankowice, Eageniusz Tar- 
nawski dla Wadowie, Tadeusz Zajączkowski dla 
Śniatyna, Szymon Knopf dla Pruchnika, Eli- 
giusz Janicki dla Doliny, Zygmuat Huczowski 
a Sokala, Władysław Iwanicki dla Peczeni- 
yna. 

Dr. Filip Ewin dla Ubnowa, Władysław Cze- 
chowiez dla Rohatyna, Bronisław Machnowski 
dla Mielnicy, St. Eminowicz dla Żydaczowa, 
Kzjetan Bojarski dla Budzanowa, dr. Fr. Hof 
mokl dla Lwowa, Władysiaw Semilski dla Do- 
liny, Agenor Frendl dla okręgu lwowskiego 
wyższego sądu krajowego, Stanisław Haukle- 
wicz dla Dobromila, Jan Socha dla Trembowli, 
Kamil Stefko dla Brodów, Władysław Woło- 
szuk dla Sieniawy, Zygmunt Smulikowski dla 
Gródka, dr. Adam Niesiłowski dia Drohobycza, 
Kazimierz Senkowski dla Skałatu, Adam Żmu- 
dziński dla Dynowa, Erazm Drozdowski dla 
Jarosławia, dr. Othmar Link dla Kulikowa, Ba- 
zyli Szczerbaty dla okręgu lwowskiego wyższe- 
go sądu krajowego, Antoni May dla Zbaraża, 
Stanisław Kowarzyk dla Zbaraża, Jan Psarski 
dla Delatyna, Konrad Zaręba dla Podhajec, 
Edward (Głalik dla Brzozowa, Kajetan Kosacz 
dla Kałunza, Zygmunt Drath dla Niemirowa i 
dr. Jaliasz Scheidt dla Suczawy. 

Maryan Witołd Korotkiewicz dla -Dukli, dr. 
Jan Władysław Pogorzelski dla Nowego Targu, 
Zygmunt Bocheński dla Krosna, H. Bukowski 
dla Strzyżowa, Izydor Dydak dla Liszek, Ale- 
ksander Ostrowski i Alfred Jendl dla okręgu 
wyższego sądu krajowego w Krakowie, Łucyan 
Szafran dla Mszany Dolnej, Michał Skowroński 
dla Gorlie, Aleksander Rasp dla okręgu kra- 
kowskiego wyższego sądu krajowcgo, dr. Zyg- 
muot Hofmokl dla Drohobycza, Zygmunt Jac- 
kowski dla Sokala, Jan Avram dla Gurahumory, 
Franciszek Eisenbeisser dla Sadogóry, Piotr 
Zaczek dla Śniatyna, Aleksy Grigorcea dla 
Czerniowiec. 

Klaudyna: Stefanelli dla Stożyńca, Wiktor 
Polonie dla Kimpoluagu, Stanisław Gawenda 
dla lwarowa, Zygmunt Rodzinkiewicz dla Dela- 
tyna, Daniel Szwarewald dla Seletyna, dr. Mi- 
chał Dawid dla Dornej, Hirsz Golstein dla Pu- 
tilli, Franciszek Kowalski dis Dabiecka, la 
deusz Podbielski dla Rawy, Edward Lorenz dla 
Doliny, Mikołaj Sielecki dla Brodów, Jarosław 
Baranowski dla Podhajee, Jan Tracz dla Kosso- 
wa, Kaaimierz Podbielski dia Gwożdżca, Ma 
ryan Szwed dla Ustrzyk, Miron Kimakowicz dla 
Zaleszczyk, Teofil Kopyściański dla Sądowej 
Wiszni, T. Norsesowicz dla Żurawna, W. Za 
rzycki dla Buczacza. ; 

Wiedeń, 4 sierpnia, Cesarz uda się 30 b. m. 
z Ischlu na manewry 8 i 9 korpusu do Reich- 
stadta w Czechach. Dnia 3 września powróci 
monarcha do Schónbrunu, gdzie zabawi do 16 
b. m, poczem wyjedzie do Celowca na mane- 
wry 3 i 14 korpusu. : 

Wiedeń, 4 sierpnia. Wezorsj skonfiskowano 
Vaterland z powodu powtórzenia okrzyków pro- 
testacyjnych, wznoszonych przeciw rządowi pod- 
cza demonstracyj ulicznych w Celoweu. p 

Wiedeń, 4 sierpnia. Rada miejska uchwaliła 
na wczorajszem nadzwyczajnem posiedzeniu zna- 
ny wniosek Wydziału Rady miejskiej przeciwko 
używaniu $ 14. Kilka wniosków dodatkowych 
przeciwko wykonywaniu praktyk konfiskacyj- 
nych i prawa zgromadzania się i rozporządze- 
niom językowym, nie przyszło pod obrady. 

Wiedeń, 4 sierpnia. (Telefonem) Ministrowie 
Bylandt-Rheidt i Krieghammer wyje- 
chali do Ischla, minister Kaicl ma w tych 
dniach wyjechać do Pragi. 

Wiedeń, 4 sierpnia. (Telefonem) Wobec poda- 
nych przez czeskie dzienniki: wiadomości , jako- 
by biskup budziejowicki Rziha miał być mia- 
nowanym arcybiskupem w Pradze, oświadcza 
N. Fr. Presse, że wiadomości te pozbawione są 
podstawy i że rząd austryacki nie wystąpił 
w tej aprawie z żadnemi wnioskami. Przede- 
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wszystkiem sprawa ta nie prędzej, jak za kilka 
miesięcy będzie załatwiona. 

Pilzno, 4 sierpnia. Plz. Obsor donosi z Pragi, 
że usposobienie w tamtejszych sferach czeskich 
jest bardzo przygnębiające. Z powodu nowych 
podatków pośrednich objawia sję powsze- 
chne niezadowolenie, i jeżeli posłowie 
czescy nie znajdą środków zaradczych, to ła- 
two stracą grunt pod nogami. 

Cheb, 4 sierpnia. Zwołane przez posła Iro 
zgromadzenie ludowe, które miało zaprotestować 
przeciwko $ 14, zostało rozwiązane z powodu 
wzburzenia, wywołanego pojawieniem się ogro- 
mnej masy socyalnych demokratów. 

Berlin, 4 sierpnia. Izba deputowanych Sejmu 
pruskiego zwołaną została przez marszałka p. 
Króchera na dzień 16 b. m. godzinę 11. Na po- 
rządku obrad ustawa kanałowa. 

Kiel, 4 sierpnia. Łódź, którą bawiący tutaj 
cesarz Wilhelm wyjeżdżał do statku, zeiknę- 
ła się z inoą łodzią i odniosła silne uszkodze- 
nie. Wypadku nie było żadnego. 

Petershurg, 4 sierpnia. Prawit. Wiestnik ogła- 
asza odwołanie rosyjskiego;pełnomocnika woj- 
skowego w Paryżu barona Fredericksa. 

Nowy Jork, 4 sierpnia. Z Santo Domingo 
donoszą, iż porozlepiano tam na murach plakaty 
z napisem: „Precz z tyranami! Niech żyje re- 
wolucya!* ` 

Nowy Jork, 4 sierpnia. Doniesienia z Port- 
au-Prince przedstawiają, iż Sytuacya jest tam 
bardzo poważną. Dokonano tam wielu are- 
sztowań; między innymi aresztowano byłego 
ministra skarbu Foucharda i b. ministra 
spraw zagranicznych Menosa. Wiele innych 
osobistości schroniło się w poselstwie amerykań- 
skiem. 


NADESŁANE. 
rArtykuły w tym dziale nie 
od Redakcyi.) 


pochodza 


Trwały skutek leczniczy: W wypadkach bole 
snego reumatyzmu w krzyżach, w członkach i sta 
wach, podagry — nacierania Molla wódką fran 
cuską I solą wywierają zbawienny skutek. Cen: 
flaszki 90 ct. 

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A 
MOLL, aptekarz c, i k. dostawca nadworny. Wie- 
deń, Tuchlauben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach Żądać wyra 
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdnją się 
u firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej stronie. 


P. Karoi Gólsdorf , właściciel zdroju krondorf- 
skiego, otrzymał tytuł c. i k. dostawcy nadwor- 
nego. (1.596) 


Adwokat dr. Goldhammer 


w Tarnowie 1599 2 8 


poszukuje rutynowanego koncypienta, 


Szkoła dramatyczna 


Kierownik: St. Knake- Zawadzki. 


„Flirt“ „Kraj“ 


Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 
z papieru Sassowskiego, wyrobu 


S.W. Niemojowskiego we Lwowie, 


Wszędzie do nabycia. 59 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Sp. 


Kraków, Rynek, 89. 7 


Przesilenie w Belgii. 

Bruksela, 4 sierpnia. Etoile belge podaje na- 
stępujący, dumniemany skład nowego gabinetu: 
De Smet de Nayer — prezydyum i fiosa- 
se; generał D ony — ministerstwo wojny; C h e- 
valier Descampa — sprawy zagraniczne; 
Liebaert — sprawy wewnętrzne; Van den 
Bruggen — rolnictwo; Theodor, lub Ne- 
rin — ministerstwo sprawiedliwości; Coore- 
mann — przemysł i handel. 

Bruksela, 4-go sierpnia. Smet de Nayer 
miał wczoraj dłuższą rozmowę z Van den Pee- 
reboomem, aby go skłonić do przyjęcia teki 
kolei żelaznych w nowym gabinecie. Van den 
Peereboom odrzucił jednakże tę propozycyę, 
gdyż chee podobno usunąć się zupełnie od ży- 
cia publieznego. ( , y 

Bruksela, 4 sierpnia. Socyalistyczni deputowa- 
ni z Mons na publicznem zgromadzeniu gło- 
żyli oświadczenie, że «walczać będą każ- 
dy projekt reformy wyborczej, opiera- 
jący się na zasadzie proporcyonalnej re- 
prezentacyi. Natomiast Vandervelde i 
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Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 4 sierpnia 1899, 
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Paryż, 4 sierpnia. Na żądanie sądu wojenne- 
go w Rennes, administracya dziennika Matin 
wydała Carriereowi list Esterhazego z d. 
4 lipca, w którym tenże wyznaje, że napisał 
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Kraków, 5 Sierpnta 1899 


Młody pomocnik handiowy 


z działu towarów mieszanych i galauteryjnych, 
biegły w ekspedycyi , poszukuje miejsca zaraz 
lub od 15 sierpnia b r. 

Adres: $. W. S. pomocnik z handlu 
B. Steinhausa w Jaśle. 1602 1 2 


a stołowe po 1 złr. S0 ct., 
Gruszki ame Biia ki alu 
renklody po 2 złr — wysyła w 5 kg ko- 
szykacb, opłatnie za zaliczka, D. S$. Rosen- 
berg w Zaleszczykach 6. 1603 


Ekonom znający się dobrze na gospodar- 
y stwie rolnem, chowie inwentarza, 
urządzeniu lasu i na narzędziach rolniczych, 
mający świadectwo z 20 lat w jednem miejscu, 
z powodu prześladowania religijnego przybyły 
z rodziną z Królestwa Polskiego, przyjmie obo- 
wiązki ekonoma zaraz lub od 1 września b r. 
L. S. 25 poste restante Rndawa. 
1561 3 3 


Pomocnika 


przyjmę zaraz do mego hurto- 
wnego Składu Papieru i Tektur 
przy ul. św. Marka l. 19. 15933 3 


Kamil Angelus. 


PHO GU UPD 
Zakład wodoleczniczy 


b pod kierunkiem specyalisty do chorób ner- H 
wowyoh Dra Kupczyka w Kra- 
4 kowie przy ulicy św. Agnieszki L. 5, 9 
) został otwarty z dniem 1 maja. $ 
Urządzony z komfortem według najnow- 
4 szych wymagań. 1004 23 30 E 
Wanny, natryski, kąpiele ą 
4 wudo - elektryczne, masaż; 7 
elektryzowanie. 
9 BG Zgłoszenia w kancelaryi zakładu 3 
4 codziennie między godz. 9—10 rano. 9 
Ga © 


EE RO JPY 


Pierwsza galicyjska Fabryka 
sztucznego lodu 


w Krakowie, ul. Biskupia 9 i I. 


—. | CENY LODU: 
słu me.) zł. 1 40 l... słn „ et. 15 
R RK noc |= słupa ct. 12 


Lodu z wody dystylowanej dla chorych nabyc 
można w fabryce po cenach dotychczasowych. 
ge Dostawy hurtem I stałe dostawy po 
cenach znacznie zniżonych. "SBĄ  Porozumieć 
się można w fabryce między godz. 8—12 rano 
i 2—6 po poł. w dnie powszednie. — Pokojowe 
lodownie na składzie po cenach fabrycznych. 


1577 4 150 Zarząd fabryki. 


W roku 1900R 


myją się wszyscy prawdziwym 


mydłem liliowem 
Bergmanna 


wyrobu 546 23 40 
Bergmanna I Sp., Drezno I Tetschen n. Ł. 
(znak ochronny : Dwaj górnicy), 
gdyż jestto najlepsze mydło na 
delikatną, białą skórę i ru- 
miana cerę, jakoteż przeciw 
piegom i wszelkim nieczysto- 
ciom skórnym. Po 40 ct. za 
kawałek mają na składzie: 
w Krakowie: M. Proń, aptekarz, 
a W. Redyk, n 
p. K. Wiszniewski , 
z _. E. Heller, ń 
x F. Qralewski , 


J. Hanak i Sp. droguer , 
Anast. Froncz, „ 

4 F. Zopoth i Sp., » 
J. Wisniewski. , 


s J. Reim i Spółka, 
k, Roman Drobner, 
5 St. Rożnowski, 
> G. Otowski ; 

w Bochni: Jan Michnik ; 


w Nowym Sączu: R. Jakubowski apt , 
r St. Pawłowski, apt. ; 

w Podgórzu : L. W. S. Żarski apt. ; 
w Rzeszowie: A. Karpiński. apt. 


L. 5536. 


1557 2 2 


Doniesienie. 


Zarząd wojskowy zakupi sposobem 
kupieckim 
dla stacyi w Tarnowle: 500 cet. 
metr. żyta ; 
dia stacyi w Ołomuńcu: 2200 
cet. metr. żyta. 


Dotyczące wnioski sprzedaży muszą 
być wniesione do c. i k. Intendentury 
I. korpusu najdalej dnia 11 sierpnia 
1899 r., do godz. 9 przed południem. 


Dalsze warunki ogłoszone są w „Ga- 
zecie Lwowskiej*, w „Czasie* i w „No- 
wej Rvformie* z dnia 29 lipca 1899 r., 
a nadto można je przejrzeć w c. i k. 
magazynach prowiantowych w Krako- 
wie, w Ołomuńcu i Tarnowie, w filial 
nych magazynach prowiantowych w Bo- 
chni i Opawie, i w starostwach powia- 
towych leżących w obrębie c. ik. I. 
korpusu. 


Z Intendentury c. ik. I. korpusu. D 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie, 


Zalecona prz 


ez LO 


Kompletne wyprawy kuchenne |” 


poleca 809 110 0 


w. Hialski 


wiIErAKOW IiE, Sukiennice, || 
handel żelazny. l 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych 
sztucznych, będącego pod kontrola Komisyi przemysłowej 
Towarzystwa lekarskiego, 
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi 
z dobrym skutkiem. 
BS Cena flaszki w Krakowie 16 ct. Œ 


Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 


J. Wewiórskiego. 
SKI w KRAKOWIE. 


Zakład wodoleczniczy 


JAŚKOWICE 


pod Krakowem, stacya kolei 
w miejscu. pozostający pod 
opieką: Dra Stanisława 

Nawrata, 1568 3 3 
otwarty jest do końca 


października. 


— — W 
Z dniem 15 sierpnia 1899 r. otwarte zostaną 


krajowe warstaty reperacyjne maszyn 
i narzędzi rolniczych 


pod firmą 


Jan Strzelecki 4 Compagnon Adolf Zondra 


w KROWODRZY pod Nr. 39. 


Do reperacyi przyjmowsne będą narzędzia i maszyny rolnicze 


Szwajcarskie brzytwy 


A. Arbenza w Jougne 


są słynne w świecie dla swej nie- 
zrównanej dobroci, ostrości i “ ZY "EB 
niezawodności, a sprze- = 
dają je z majzmpeł= 

niejszem poręczeniem 8 fabrykanta 
wszystkie lepsze handle. Trzeba uważać na znak 


A. ARBENZ, Jougne - Lausanne.| | wszystkich flrm bez wyjątku. Oprócz tego na składzie będą maszyny 

2 1434 2 26 i narzędzia rolnicze firmy F. Wichterle, oraz własnego wyrobu. Dla 

wygody P. T. Rolników będzie ma składzie garnitur parowej sześcio- 

konnej młocarni, wyłącznie służącej do wynajęcia. Bliższej informacy: 

Brzytwy szwajcarskie A obecnie Jan Strzelecki w Kobylanach, poczta Zabierzów 
Ej pod Krakowem. 

ROEE 4% Zamówienia na maszyny i narzędzia rolnicze, jakoteż zamó- 


wienia na wypożyczenie młocarni parowej przyjmuje się od dnia 
dzisiejszego i uskutecznia się natychmiast. 1495 4 5 


Jan Strzelecki & Compagnon Adolf Zondra. 


W. HALSKI, w Krakowie, Sukiennice. 


200000000000000003 
4 « BLAN + 
WM Cå a 


Bardzo wielka ilość 
oaób polepszyła swoje zdrowie 
i takowe utrzymuje przez używamie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 
nicznych jakoto : liszaje, reunratyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 

szelkich zanąleniach, mdłościach, anemii, złem 


trawieniu! PORDE MIAR Ymo wani zołędka: 


4, © 

3? RA JODZIE ZKLAZA NIĘZECENATH 4 CJ 
w-Yong  Aprobowane rzez 

8 b= NE REVA mai g 

& Paryżu, adoptowane © 
przez Formularz off- 

cialny francuzki, sank- [) 

88  clonowane prez rade tm $$ 

& Medyczną w Petersburgu, z 

Posładające równocześnie wiasnościJudu £ 

i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 

wszystkich rodzajach chorób, które wywo- [O 

łuje zarudek skrofuliczny (puch liny, zatka- @ 

8 nie kanałow, humory, etc.) słabości, prze- a 


ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w Ghlorozie (bladaczce), z 

© wLeucorrhóe (białych upławach), w Ame 
„SĄ 0orrh86 zatrzymanie zupełne lub częścic- | 
a ws regularności, w Suchotach w Syfilis « 
| 4 


organicznej etc. Ostatecznie podają ode 


lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
@ cza) silny, do podżywiania organizmu i de 
3 wzmacniania konstytucyi limfatycznych, 


słabych iub ostabiod7c2 © 
N.B. -- Jod nieczystego lub zepsutego © 
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, :oz- 
drzażrlającem Jako Howea" czystoecwh 4 R 
autectpcznośc vdi Š  PigL'6E G 
w Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na © 
srebrze i podpis nasz ni~ m 7 
8 niniejszy polozony u spo- ZE eo PIGUŁKI CAUVIN są do nabycia we 
@ 1 zielonej etykiet" , ja s wszystkich większych aptekach świata, 
w PARYŻU : a 


s 4pteharz w Paryżu, RUE BONAPARTE, M © 


D ..  WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW, 7 4 Faubourg Saint-Denis, 147 i 
20906666400500400608 p z 20 32 0 
18 33 0 
L. 6621. 1573 4 4 


Obwieszczenie. 


Magistrat podaje do wiadomości, 
że termin do wnoszenia ofert na 
dzierżawę prawa propinacyi, tu- 
dzież prawa opłat gminnych od 
trunków propinacyjnych — ozna- 
czony pierwotnie do dnia 31 lipca 
1899 r. — przedłuża się z powodu 
zmiany niektórych ustępów warun- 


OOOODOGOOOO. 
Tadeusz Kuschće 


we Lwowie, ul. Akademicka 3 (obok Banku Hipot.) 
GŁÓWNY SKŁAD 


JE. Owe. ©WW 


wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb do tychże. 


OOCGOGCOGOO0OGO 


ków do dnia IGgo sierpnia Wszystko w najlepszej jakości. =5 
1899 r. włącznie, do go- Wyłączne zastępstwo a eiie f. En v świecie & 
dziny I2ej w południe. — M = 
Dae „Humber i Sp.“ w Beeston, Wolverhampton i Coventry. = 
Podgórze, dnia 26 lipca 1899 r. „ab i ; = 
fuan p, Wyłączne zastępstwo znakomitej fabryki = 

Garbaczyński. DURKOPP i SPÓŁKA („Diana“) w Bielefeld. = 

BaF- Ubrania trykotowe, czapki, potniki -= 

E ua. <=" (sweatery), paski, buciki, pończochy. 8 
Wszelkie przybory do szermierki i Lawn Tennisu, Croqueta, Footbal. == 


OGO0O0000000000000 


Browar parowy w Trzcinicy 


(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie” 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 292 15 26 
„Piwo Bawarskie“ jest 14 - sto 
pniowe, w gatunku, jak silne importo- 
wane piwo z Monachium i Kulmbach 


„Piwo Bawarskie“ 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo- 
nego, wskutek czego jest o wiele ła- 
godniejszego smaku, niż piwo z bro- 
warów bawarskich i niemieckich przy- 
pominających smak karamelu. 


„Piwo Bawarskie“ 


zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „Piwo Bawarskie“ 
uskutecznia wyłącznie browar w 'Erzel- 
nicy, a nie jest jak w wielu innych bro- 
warach zagraniczn. przez pośredników 
i propinatorów do flaszek nalewane. 


Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie. 


= Cenniki na żądanie. Œ= 1540 8 3 
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ABRICOTINE 


WYBORNY LIKIER e 2 
s Wymagaó zawsze na etykietach ubocznego podpisu: ZZA A 


ENGHIEN-LES-BAINS (Francja) 


@cocco 


è: 


z 
LR 
—) 

® 


1259 6 132 


Dra FRYDERYKA LENGIELA 5320 
Balsam brzozowy 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzns- 
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra- 
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutru rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przez- 
te lśniąco białą i delikatną. 

Bulsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat- 

z ność i kwieżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et. , 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: wo Lwowie u Z. Ruckera; w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt 6 
Fontin, droguerya ; w Taraopolu u Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Blelsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


NISZCZY PIEGI, 


pryszcze i wydelikatnia płeć. 


(|Wschodnia pasta piękności, słoik 35 cent, 
| [Mydło ze soku białych lilij po 35 ont, 


Jedynie do nabycia w drogueryi Langa 
i Pilarskiego we Lwowie, ni. Aka- 
demicka Nr. 3. 1542 628 
Za skutek ręczy się. 


(Bracia Tercyarze $, Franciszka 


posługujący ubogim, 
polecają 


||wyrób mebli giętych 


w Krakowie, ul, Krakowska L. 47. 


Mają powszechnie używane stołki 
wyplatane do nabycia lub wypożycze- 
nia. — Stołki wyplatane z siedzeniem 
fornirowanem, fotele, kanapy, taburety 
biurkowe i salonowe wyrabiają tylko 
na zamówienie. — Przyjmują wózki 
wyplatane i inne sprzęty tego rodzaju 
do naprawy lub odnowienia. — Na żą- 
danie zgłaszają się sami po przedmioty 
i sami odstawiają naprawione, lub za 
kupione. 612 19 0 
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licówki tasad. ? 


POSZUKUJĘ POSADY 


kasyerki, do prowadzenia ksiąg lub sekre- 
tarki. — Na żądanie złożę kaucyę. 1527 3 8 
Litwosn posie restante Kraków. 


Emerytowany urzędnik Sądowy 


przyjnraie jednę lub wie. 
cej realności (Eaxnieniosy 
w administrac ye. 
Na żądanie może złożyć kaučyę. 
Laskaw» zgłoszenia pod 1. 60', paste re- 
stante Kraków. 5188 4 
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B$ DO WYNAJĘCIA "qq 


 SsKlep ze 
z wielkiem wystawowem oknem, przy 
ul. Floryańskiej pod L. 25. Wiadomość 
w składzie win ul. Fioryańska 41. 


odownie pokojowe, 1332 17 50 

Samoczyn. niARzynki do lodów, 

Kompietne wyprawy kuchenne 
i domowe 

poleca po cenach fabrycznych 

Józef SCEMINDLINMNG, 

Handel Towarów Żelaznych ! NorymbergSkich 
w Krakowie przy ullcy Grodzkiej Nr. 15, 


| ewe 


Urządzenia wodociągowe . 
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1467 15 60 


E WIDOKAM 


na najlepszym karto- 
nie Bristol, w 8 do 14 


karty 
m _ _kolorach — spesobem 
pocztowe akwaralawym pa 


strzowsku wykonane 


Olbrzymi wybór! — Przeszło 500 rozmałtych przedmiotów ! 
Widoki wszystkich wielkich miast świata. Rodzaj kart, jak: sportowe, z kwiatami, zwierzę- 


tami, dziećmi, ptakami, humorystyczne i t a 


Serya = 10 kart z widokami wraz ze spisem 


składu opłatnie po otrzymaniu %5 et w znaczkach listowych 
100 kart dobieranych opłatnie 2 złr. — 1000 kart dobieranych opłatnie 1% złr. 


Spis za darmo i opłatnie. 


1516 2 6 


Emil Storch w Wiedniu, Vl., Mariahilferstrasse 7. 
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EAE A aA  Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
i at, „honorowym e. k. Ministerstwa handlu. 
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iBIELIZN 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


w IEreośnie 
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych web 


R 
E STOŁÓW AJ 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz 


siatkę do suszenia chmielu. % 


= 
x 
x 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do IKrosna (poczta, telegraf i 


stacya kolejowa w miejscu). 
Próbki I oennlki na żądanie wysyłamy franco I odwrotną pocztą* 


41520 
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K StA 


OBTRZEŽENI 


Proszki Seidlickie. 


Prawdziwe tylko 


wtedy, jeżeli na etykiecie kuż- 
dego pudełka wydrukowany jest 
orzął i firma A. Moll. 
Trwały i pewny okutek tych 
proszków w i EL. „dż 
oterpieatach żołądka i trzewiów 
brzuoznych, kurczach żołądka, 
zafegmieniu , zgadze i obreal- 
ozuem zaparciu stolca, w cier- 
pieniach wątroby , zastejuch, 
rwie i hemoroidach, = najrox- 
maitszych oberskach koblecych, 
sapownił od wielu lat tym pro- 


E. 
szkom obszerne wzięcie. 


BG Fałozywe wyreby będą sądowule ścigane. "URĘ 


1 UEJĘP TN = + 


Wódka franc 


Prawdziwa tylko 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 sèir. w. 


iska i sól Molla 


wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. MOLL 
i zamknięta plombą ołowianą „A. MOLL“. 


Ba 


Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw Iwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmseniająco na muszkuły i uerwy. 


Cena oryglaalnej piembowawej faszki 90 oeutów. 
z S A 
Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube. 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA í li tylko te 
przyjmować, które oputrzone są moim znakiem ochronnym í podpisem. 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, Konstanty Mk w bsn- 
246 31 0 


dlu Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 


Rządca drukarni A. Szyjewski. 


< = 


